
Nr. 288. — Bortnik XÏIV. Niedziela, 15 grndnia ig§5.

W

¿Ja

Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitnngs-Preis- 
iiste fttr 1895 Nr. 62 Seite 855.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

>te«« offżoitzen
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. -- Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Rajchmann i Frendier, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie u. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgn, Stuttgardzie "Wiedniu, 
Haasent tein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańska, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lnhece, Norymberdze. — Havas Laffite & Com p. w Paryżu place

Wrocławiu, Zurychu. — 
de la Bourse 8.

Poznań, 14 grudnia.

Z bieżącej chwili.
Silne wrażenie wywołują w Paryżu publikacje 

ajenta policyjuego Dupasa, który, jak wiadomo, da- 
wniśj już ogłosił broszurę, aby wykazać, że rząd po
lecił mu śledzić Artoua i układać się z nim o wyda
nie papierów, ale go nie aresztować. „Figaro“ za
mieszcza facsimile listu, w którym minister spraw za 
granicznych poleca Dupasa, jeżdżącego pod nazwi
skiem Emila Degarda, konsulatom w Bukareszcie 
i w Budapeszcie, dalój paszport Dupasa na nazwisko 
Degarda, oraz telegram do Dupasa, bawiącego w We- 
necyi, z podpisem Henri, do ówczesnego szefa wy
działu bezpieczeństwa Henri Seiuouri. Na koryta
rzach Izby interpelowano w tej sprawie R bota, który 
przed kilku dniami oświadczył, że byłby człowiekiem 
niegodnym, gdyby jego gabinet toczył układy z ta
kim człowiekiem, jak Artou. Ribot wyjaśniał, że 
Dupas otrzymał misyą za gabinetu Lo ibeta, że wów
czas był wprawdzie ministrem, ale nie wiedział nic 
o zarządzeniach premiera — który był zarazem mi
nistrem spraw wewnętrznych. Po upadku Loubeta 
wysłano Dufara do Bukaresztu, aby Artona areszto
wał, ale Artona już tam nie było? Senator Loubet 
na liczne prywatne zapytania w korytarzach sen tu 
oznajmił, że wysłał do „Figara“ list z wyjaśnieniem 
swojego postępowania, że przyjmuje na siebie całą 
odpowiedzialność, jak© też że żaden z jego kolegow 
w gabinecie, a więc i Ribot, nie wiedzieli nic o mi 
syi Dupasa, List, zamieszczony w „Figarze“, pod
nosi nadto, że Loubet wysłał Dupasa do Londynu, 
aby wydostać papiery, nie wiedział jednak, że policja 
przez swoich pośredników utrzymywała styczność 
z Artonem pod warunkiem, że miejsce jego pobytu 
nie będzie wyjawione gabinetowi.

Sprawę tę poruszył w Izbie konserwatywny de
putowany Raroel, żądając od rządu wyjaśnienia co do 
publikacyi Dupasa. Interpelant wytyka przeciwień
stwo pomiędzy oświadczeniami Ribota, Devella i Du 
pasa, oraz podnosi, że niepodobieństwem jest, aby 
Ribot nie miał znać téj afery, skoro jako minister 
spraw zewnętrznych prowadził rokowania o wydanie 
Artoua. — Ribot zabiera glos i oświadcza, że jako 
minister spraw zewnętrznych nie miał nic wspólnego 
z akcją policyi. — Ramel zwraca na to uwagę, że 
obecny premier był dawuiéj ministrem oświaty, a w ga
binecie Ribota ministrem sprawiedliwości (hałas po 
stronie socyalistów). Możnaby sądzić, że Dupas jest 
podejrzany, ale nie powinni go podejrzywać ci, co rnu 
"'«va powierzyli (oklaski po prawicy). Należy spra-

wietlić; Bourgeois powinien Dupas.twi wyto-
,'roces, aby stwierdzić, kto prawdę mówi, czy 

•V- olicyjny, czy też były minister (oklaski po pra- 
„ Prezes ministrów Bourgeois zabrał glos

; ażjł wśród ogólnej wesołości, że od chwili areszto
wania Artona odżyły wszelkie „interpelacje artońskie* 

w Bowstreet (Anglia) oświadczył się za wy-
«&;. a Artona, co jest już wielkim sukcesem. Było
by lepiej, gdyby się Izba wstrzymała z debatą, do 
póki wyższa instancja angielska w sprawie wydania 
nie rozstrzygnie, Należy unikać, aby sprawa’ osą
dzona podług zwyczajnego prawa, nie stała się po
lityczną. Osobiście nie czuje się on dotkniętym 
sprawą Ariona. Jeśli chce się wyjaśnień, to na
leży odczekać wydania Artoua i wyroku sądów fran- 
cuzkich. Jeszcze raz podnosi Bourgeois, aby Izba 
unikała wszystkiego, coby mogło sprawę przenieść 
w dziedzinę polityczną i uniemożliwić wydanie Ar 
tona. Skoio Artou znajdzie się we Franeyi, to zo
stanie z powodu swych przewinień osądzony, a co do 
innych punktów przesłuchany jako świadek. — Głos 
zabrał jeszcze Ramel i na tern iuterpelacyą ubito.

W Izbie włoskdj stała wczoraj na porządku 
obrad „kwestya moralna“, mianowicie sprawa doty
cząca usunięć,a przez Giolittiego dokumeutów Banku 
rzymskiego. Komisya parlamentarna, której zbadanie 
sprawy tćj powierzono, zaproponowała przez usía 
deputowanego Digny’ego, aby Izba wydała’ Giolittiego 
zwyczajnym sądom. Wczorajsze zebranie było nad
zwyczaj liczne. Stawili się wszyscy ministrowie 

zjątkiera prezesa ministrów Crispiego, który 
jeszcze nie zupełnie wyzdrowiał. Arnaboldi zapropo
nował odroczenie obrad, aby dać Giolittieińu spo- 
j-,:b ść do wytłomaczenia się prz>d komisyą. Giolitti 
c-śwh.dcza, że wobec obecnego położenia rzeczy musi 
wy tí ¡na'czyó się w Izbie. Ograniczy się en tylko na

(lżeniu, jakie w téj sprawie było stanowisko 
“Z8.d¡ Według bardzo niedokładnego telegramu, 
mniema on, że gdyby miał stosunek z Bankiem rzym
skim i gdyby miał w tem interes, aby ukryć jego 
zł z stan, toby nie zarządzał śledztwa, które ’dopro
wadziło do odkryć. Mówca podnosi, że zarządził 
strzeżenie administratorów Banku rzymskiego i że są 
to zarządzenia, które nie miały na celu usuwania do
kumentów. — Ostatnia depesza rzymska donosi, że 
Izba uchwaliła rezolucyą przyjęto przez rząd, wedle 
którćj nie ma powodu przekazywać trybunałowi pań
stwowemu oskarżenia przeciw Giolittiemu, które pod
niesiono w dwóch procesach, rozstrzygniętych przed 
sądem kasacyjnym 22 i 24 kwietnia r. b.

Wspomniane już przez nas sprawozdanie ko
misji áledezéj sobrania bułgarskiego o rządach Stam 
bułowa przypomina osławione akta oskarżenia Fou
quier-Tainville’a, w których najprostszym rzeczom na
dawano tendencyą zbrodniczą, ubarwiające je wymy
słami i kłamstwami. Że rząd Stambułowa przeciw
nikom nie ułatwiał zgromadzeń publicznych, że zmu
szony walczyć z najohydniejszemi intrygami i spiska

mi, nie przestrzegał skrupulatnie tajemnicy listów, 
że popierał wybór kandydatów miniBteryaluych itd., 
tego wszystkiego możua się było domyśleć bez re
welacji komisyi śledazej. W innych, nawet starych 
konstytucyjnych państwach, takiemi „zbrodniami“ mi
nister naraża się na. ostrą interpelacją, ewentualuie 
na wotum niezaufaui.1, ale nie na kilkomiesięczne 
surowe śledztwo i uioczysty akt oskarżenia. Zarzuty 
dotyczące układów Stambułowa z dostawcami broni 
Rothem i Kruppem, są tak ogólnikowe, że nie możua 
im przyznać żadnćj doniosłości. Rotb już w oświad
czeniach, ogłoszonych w dziennikach wiedeńskich, za 
przeczył twierdzeniu komisyi, jakoby jego oferta 
była droż«zą od innych; zapewne Krupp udzieli 
także wyjaśnień. W każdym razie komisya dotyczą
cych zarzutów nie poparła żadne ni cyframi, a mia
nowicie nie wykazała, aby Stambułów ciągnął był 
z tych operacyi zysk osobisty. Ostatecznie sam fakt, 
że komisya proponuje oskarżenie całego szeregu by
łych kolegów Stambułowa, jak Tonczew, Greków, 
Strański itd., których uczciwość i gorący patryotyzm 
nie ulegał żadnej wątpliwości, a nawet pośrednio 
usiłuje obwinić Radosław owa, który po roku 1886 
tylko bardzo krótko zasiadał w gabinecie Stambułowa, 
potem zaś zwrócił się przeciwko niemu, dowodzi 
w sposób przekonywający, że cały ten akt oskarżenia 
nie jest niczem innem, tylko manewrem, za pomocą 
którego panujące dziś stronnictwo rusofilskie pragnie 
się zemścić na przeciwnikach politycznych, tudzież 
osłabić ich wpływ polityczny.

JPrsey csesyn.©i<

äo wyjtśnibDia níeKéiych zasadnie! sfolmjcii,
IV.

(Socyaliztn współczesny.)
Jak kamyk mały, oderwany od zwietrzałej 

skały alpejskiej, toczy się z góry, śniegiem pokrytej, 
najpierw powoli, zatrzymując się tu i owdzie o roz
maite zapory, ale wnet rosnąc, oblepiony coraz to 
większą skorupą śniegu, przemienia się w piętrzącą 
się lawinę, która z hukiem złowieszczym sunie z sza
loną szybkością w dolinę, niszczy po drodze wszystko, 
wyrywa pnie drzew i zabiera z sobą porówno z od
łamami skruszonych skał — i nie zatrzyma się, aż 
lodowatą swą masą pokryje siedziby ludzkie, przy
tłaczając e zimną mogiłą.

Tak naukowa hypoteza Adama Smitha, pod
jęta przez hrabiego de Saint Simon (f 1825), staje 
się tem jądiem socyalno-demokratycznej lawiny, która 
dzisiaj toczy się z przerażającą wściekłością na spo- 
czeństwo nasze, zagrażając mu zupełuem zniszczeniem.

Adam Smith, zwany powszechnie ojcem szkoły 
liberalnej ekonomii politycznej, wypowiedział twier
dzenie, iż źródłem i przyczyną wartości, przeto i ma
jątku, jest praca.

Przekonany o prawdziwości tego twierdzenia 
hraoia de Saint-Simon, bierze hypotezę namtową, 
którą zresztą nawet tacy koryfeusze nank społecznych 
jak J. B. Say i Ricardo bez wszelkiego zastrzeżenia 
przyjmowali, za stwierdzoną zasadę i wyprowadza 
z niej najlogiczniejszy w świecie wniosek: ponieważ 
praca jest jedynem źródłem wartości majątku, przeto 
słuszną jest rzeczą, żeby się stała podstawą budowy 
społecznej, czyli, innrmi słowy, stan robotniczy, do 
dziś upośledzony społecznie i ostatni ma być pier
wszym w społeczeństwie, a rzeczą nauki jest to sta
nowisko w świecie mu wywalczyć.

Uczeń jego, Bazaru, buduje na tym fundamen
cie dalej. Ażeby usunąć różnice majątkowe, niespra
wiedliwe w dzisiejszem społeczeństwie, na przyszłość, 
żąda on zmiany prawa spadkowego. Nie pokrewień 
stwo, ale osobista zasługa ma być podstawą dziedzi
ctwa. A więc nie Iziecko po rodzicach ma brać 
w spadku ich majątek ale państwo ma dziedziczyć 
wszelką prywatną własność,
dać ją najgodniejszemu.

Równocześnie prawie 
występuje we Francji Charles Fourier ze swoim pro 

ramem organizacyi pracy komuuistycznćj — zasa
dzającym się na postulacie, aby wszyscy dotychcza
sowi właściciele, wedle z góry ułożonego planu sta
tystyczno-geograficznego, majątki swoje złożyli i wspól
nie gospodarzyli — a każdy, z kolei wedle upodoba
nia zm euiając swoje zajęcie, będzie się czuł szczę
śliwym.

Do nich przyłącza się Louis Blanc, głosząc po 
raz pierwszy w świecie „prawo do pracy“ i domaga
jąc, się założenia warsztatów narodowych, publicznych, 
aby zatrudnić chwilowo nie mających zajęcia robo
tników.

Każdy z nich ma swoich zwolenników, których 
koło powoli — ale wciąż wzrasta.

Tak więc Anglik wymyśla naukową hypotezę, 
Francuzi na tej podstawie tworzą programy społeczne, 
organizują partye i dają nazwę, a Niemcy — Karól 
Rodbertus pocz/na budować system naukowy socyal- 
no-demokratyczny, który Karol Marx wykończa w teo- 
ryi, Fryderyk Engels i cała falanga ¿dolnych publi
cystów spopularyzuje i rozsserzy w świecie robotni
czym — a Ferdynand Lassalle wprowadzi w życie 
i położy fundament pod wszechświatową organizacją 
socjalno-demokratyczną, mającą obejmować świat cały 
robotniczy.

Lecz przypatrzmyż się bliżej tej ewolucji so
cjalnej demokracji.

Podstawę naukową do rozwoju socyalnój demo-

ażeby w następstwie od 

z hrabią de Saint-Simon

kracyi w Niemczech, jako i w całym świecie stwo
rzył Karól Marx przez wydanie dzieła swego „Da; 
Kapital“ w r. 1867.

Marx podobnie jak de Saint-Simon i wszyscy 
,ego poprzednicy wychodzi z założenia: iż praca jest 
jedynym źrói łem wartości. Ale odróżnia on dwojaką 
wartość — wymienną (Tauschwerth) i spożywczą (Ge- 
braachswerth).

Otóż wedle Marxa każda rzecz, o ile zaspakaja 
jakąś potrzebę ludzką jak n. p. cbLb. posiada war
tość spożywczą — prócz tego ta sama rzecz może 
być wymienioną za inny przedmiot, również potrzebny 
człowiekowi i o ile się do tej zamiany nadaje —- po
siada wartość wymienną. Wartość spożywcza wy
twarza się przez pracę i powiększa się przez nią, ale 
przez wymianę przedmioty same większej wartości nie 
nabierają. — To twierdzenie stosuje Marx mianowi
cie 1)0 wymiany wszelkich rzeczy za pieniądze. — 
„Zkąd tedy“, pyta „przychodzi pomimo to kapitalista 
do swoich zysków

Tę „tajemnicę“ kapitalistów ciągnienia zysków 
tlómączy Marx w następujący sposób:

Siła robocza, powszechnie dzisiaj uważana za 
„towai“, posiada wartość wymienną, równającą 
się mniej więcej utrzymaniu robotnika i przedstawia
jącą się jako płaca (Lohn), za którą kapitalista ją

Ta ama silą robocza posiada wartość spoży
wczą, która jako dar przyrodzony robotnika wpra
wdzie nic nie kosztuje, ale kapitaliście, przynosi zyski.

Robotnik bowiem wymieniając swą siłę roboczą 
na pieniądze, wytwarza większą wartość materyału 
zużytego do produkcyi (zelazo przerabia np. na sprę
żyny do zegarka!), która znaczne przewyższa jego 
plącę.

Otóż tę przewyżkę kapitalista „z całą rozkoszą 
tworzenia z niczego“ zabiera niesłusznie na swoją 
wyłączną własność osobistą. Tak więc kapitalista 
eksploatuje robotnika, bogaci się jego pracą niepra
wnie — jest przeto uzurpatorem, a jego własność 
w ten sposób powstała z nadwyżki nieopłaconej płacy 
robotnika, jest nieprawną — powiedzmy po prostu kra
dzieżą.

Żąda tedy Marx ekspropryacyi kapitalistów na 
rzecz pokrzywdzonych robotników i aby usunąć aa 
zamsze podobne stosunki domaga się :

1) Wspólnej własności wszelkich „narzędzi“ 
produkcyjnych (Produktionsmittel) w najszerszem sło
wa tego znaczeniu przeprowadzonej za pomocą ogól
nej ekspropryacyi kapitalistów na korzyść ludu robo 
czego, a więc na podstawi ; demokratycznej.

2) Wspólnego używania tychże narzędzi (fabryk, 
warsztatów, ziemi etc) na podstawie współudziału 
(Cooperation) wolnych robotników.

3) Wspólności owocu pracy. Jedna część zuży
wa się do nowej produkcyi, zaś druga, przeznaczona 
na spożycie, • ma być rozdzieloną pomiędzy robotników 
i stanowić własność osobistą, powstałą z osobistej 
pracy.

4) Podstawą podziału ma być albo korzyść spo
łeczna danej pracy, albo też czas zużyty — ale to 
już nie jest tak jasno przez Marxa wypowiedziane — 
jak w ogóle całe to jego dzieło „Das Kapital“ jest 
miejscami bardzo zawiło pisaue, i trudne do zrozu
mienia.

W skutek tego nie wywarło, ani też nie wy
wiera bezpośredniego wpływa na szersze koła Indu 
roboczego.

Nie było to też zadaniem Karola Marxa — ale 
naukowe ugruntowanie systemu socjalno-demokraty
cznego na podstawie lak zwanej nauki nowożytnej — 
liberalno postępowej. Z tego zadania wywiązał się 
też znakomicie, tak iż uważanym być musi jako naj 
główniejszy reprezentant nauki w gronie socyalistów.

Teraz można było śmiało przystąpić do - orga
nizacyi.

Projekt
do ustaiy przeciw nierzetelny loakarencyi

nad którjm parlament rozpoczął obrady wczoraj, za
wiera kilka uwagi godnych zmian w porównauiu z 
pierwszemi próbami uregulowania tej sprawy w dro
dze ustawodawczej. Pominąwszy pierwsze zarysy, 
przediożoue ntjprzód komisyi znawców, poprzedziły 
obecne przedłożenie dwa inne projekty.

Zmiany teraźniejszego trzeciego projektu doty
czą szczegółów, system pozostał nienaruszony. Pro
jekt nie zwraca się przeciwko nierzetelnej konkuren
cji w ogóle, nie stawia ogólnej zasady prawnej, po
zostawiając zastosowanie tejże różnych, często zmie
niających się pojedynczych objawów nierzetelnej kun- 
kurencyi, lecz grozi cywilno i karno-prawnemi prze 
pisami najbardziej rozprzestrzenionym i najdotkliwiej 
odczuwanym nadużyciom w tej dziedzinie.

Z przepisów skierowanych przeciwko szwindlewi 
z reklamą, usunięto fatszywe dane o „ilości zapasów.“ 
Najważniejszą zapewne zmiauę zaprowadzono w § 6 
projektu. Paragraf ten przyznaje wynagrodzenie za 
szkodę, wyrządzoną przez nie wykazane jako piaw- 
dziwe dane, szkodzące kredytowi. Tego rodzaju dane 
mają wtenczas tylko podpadać pod przepisy ustawy, 
jeżeli ich dokonano „w celu konkurencji“.

Nowy projekt przyznaje także znowu kupieckim 
i przemysłowym związkom prawo wytoczenia skargi. 
Pojedynczy członek będzie nieraz wahał się skarżyć 
z powoda kosztów; natenczas muszą związki, utwo
rzone dla zwalczania nadużyć w handlu i przemyśle, 
wystąpić w interesie ogółu i jednostki.

Ważne są także przepisy, dotyczące zdradzania 
tajemuie handlowych i fabrycznych. Tajemnice te 
wedle n iwej ustawy mają się cieszyć och oną prawa 
tak długo, dopóki trwa stosunek zaufania; dalej ma 
podpadać karze bezskuteczne uwodzenie do zdrady 
i wreszcie tajemnice, oznaczone wyraźnie jako takie, 
małą przez piśmienne zapewnienie milczenia na pewien 
przeciąg czasu być ochronione przed tem, aby „je wy
jawiano Anym w celach konkurencyjnych.“

To są najgłówniejsze przepisy projektu, przed
łożonego parlamentowi. W sprawie tej nowej ustawy 
piszą do kolońskiej „Volksztg.“ z kół przemysłowych:

„Jedna strona owych niegodziwych praktyk, 
które ma obecny projekt utrudnić, o ile możności, 
nie zdaje nam się dotąd dostatecznie uwzględnioną. 
Jest nią przekupywauie urzędników, pomocników i 
robotników przez podarunki czyli t. zw. prowizje. 
Znamy liczne przypadki, w których węgle nowego 
dostawcy nie chcą się palić, ani maszyny z nowej 
fabryki funkcjonować, w których fabrykaty nie mogą 
b.yć należycie wykonane z powodu rzekomo złego su
rowego materyału, dla tego jedynie, że osoby, którym 
polecono odnośne prace, nie otrzymały żadnej prowi
zji. W wielkich przemysłach są tego rodzaju prze
kupstwa w użyciu. A to właśnie jest wielką szkodą 
wszystkich interesowanych. Właściciel jakiejś fabryki, 
której persona! pozwolił się namówić do przyjmowa
nia takich podarków, ponosi szkodę, uczciwy współ
zawodnik, który nie może się zdecydować na to, by 
się uciekać do tego rodzaju środków’ pomocniczych, 
nie może dotrzymać pola mniej sumiennemu konkuren
towi, osoby zaś, które podarków uduelają i te, które 
je odbierają, nieraz znajdują się w przykrom poło
żeniu.“

Komisya parlamentu powinnaby zasta iowić się 
także i nad tą formą nierzetelnej konkurencyi.

Mowa hr. Badeniego,
tcygłoszona w austryackiej Izbie deputowanych dnia 

10 b. m. w toku ogólnej dyskusyi nad budżetem.

Wysoka Izbo!
Ponieważ dopiero przed mniej więcćj sześcioma 

tygodniami rozwinąłem w tej wysokićj Izbie program 
rządowy i miałem sposobność wziąć udział w dysku
sji przeprowadzonćj nad tym programem, więc wła
ściwie rząd nie ma dzisiaj żadnego powodu do wzię
cia w politycznym kierunku udziału w prowadzonych 
obecnie obradach. Jeżeli zaś pomimo to zabieram 
głos, to przeważnie dla tego, iż Rząd z racyi, że nie 
jest parlamentarnym nie chce pominąć żadnej sposo
bności, aby okazać, iż świadom jest w zupełności 
znaczenia tej wysokiej Izby i pragnie to manifestować 
ilekroć uzna za potrzebne. (Oklaski).

Obecna dysknsya daje mi nie tylko sposobność 
omówienia różnych poruszonych tutaj kwestyi, lecz 
także rozprószenia możliwych nieporozumień i wątpli
wości a także bliższego określenia pewnych rzeczy, 
które może nie zostały zupełnie dokładnie zrozumiane.

Jest to j rzeważnie zasługą komisyi budżetowćj, 
że obecna dyskusya mogła być w ogóle wprowadzoną 
na porządek dzienny jeszcze przed Świętami. Niezale
żne od nas okoliczności nie pozwoliły Rządowi zwo
łać wysokiej I*by w terminie wcześnniejszyra, niż 22 
października. Rząd tedy widzi się spowodowanym 
uznać i wyrazić najżywsze podziękowanie, że komisya 
budżetowa dzięki znakomitej pilności i gorliwości, 
jaką okazali w spełnianiu swoich obowiązków wszyscy 
jej członkowie, a w pierwszym rzędzie pan prze
wodniczący, wykonała szybko wśród danych okolicz
ności wielką część pracy. Oby to było dobrą prze
powiednią, iż w taki sam sposób załatwiony będzie 
w pełnej Izbie preliminarz państwowy.

Wysoka Izbo! Od chwili gdy doszła nas ża
łobna wiadomość o zgonie hr. Taaffego, dzisiaj po raz 
pierwszy nadarza mi się sposobność do zabrania tutaj 
głosu w merytorycznćj dyskusyi. Kto tak jak ja lub 
niektórzy z moich kolegów miał szczęście służyć pod 
zmarłym mężem stanu i cieszyć się sam życzliwością 
i przyjaźnią, a obecnie z łaski Jego Cesarskićj Mości 
ma zaszczyt z tego m ejsca, które zajmował hrabia 
Taaffe przez lat blizko piętnaście, stykać się z Wy
soką Izbą, ten spełnia wieloraki obowiązek (oklaski), 
jeżeli korzysta z sposobności, aby nie tyle w intencji 
uczczenia przymiotów i zasług jednego z najlepszych 
mężów Austryi (huczne oklaski), jak raczej, i to je
dynie i wyłącznie, w zamiarze uroczystego stwier
dzenia przed forum wysokiej reprezentacji Państwa 
w imienia całego naszego stanu urzędniczego doku
mentuje, że hr. Taaffe w bezgranicznej wierności 
i poświęceniu dla Tronu i Państwa, w bezinteresownej 
ofiarności w spełnianiu obowiązków urzędnika, za
ledwie miał sobie równego za życia. Z tem łączę 
do urzędników cesarskich wezwanie, aby zawsze sta- 
iali się naśladować ten wzór niepospolity. (Huczne 
oklaski.)

A teraz z boleścią żegnając tę postać, naieżąeą 
do historyi, przechodzę do właściwego przedmiotu 
naszych rozpraw.

Co się tyczy nasataprzód sprawy odnowienia 
traktatów z Węgrami, nikomu nie zaprzeczamy prawa 
stawiać ile możności na pierwszym planie ekonomiczne 
interesa naszej połowy monarchii. Interesów tych 
stanowczo dopilnować i z naciskiem bronić będzie 
naturalnie najprzedniejszem zadaniem rządu. (Huczne 
oklaski.) Nigdy, przenigdy atoli rząd nie będzie 
mógł wysuwać lub uznać stanowiska zasadniczo nie
przychylnego, lub może nawet wręcz wrogiego w te



sprawie, stanowiącej siłą konieczności wyb tny waru
nek pomyślności obu części monarchii. (Huczne 
brawa.) Skrajne skrzydła tu i tam schodzą się na 
gruncie jednój myśli, która podkopuje legalną spójnią 
monarchii, a przeciwko czemu rząd mocą urzędu 
swego energicznie wystąpić musi. (Huczne brawa.)

Co do rzekomych rokowań między rządem a 
Młodoczechami, wypada mi nadmienić, że o rokowa
niach wtedy tylko mówić można, gdy jest jakiś snb- 
strat dla nich, jakaś gotowa lub wytworzona pod 
stawa porozumienia. Rokowań takich lub im podob
nych stanowczo nie było. Przez to atoli, że człon
kowie rządu z rzeczonymi posłami podobnie jsk 
i z reprezentantami innych stronnictw Wysokiej Izby, 
które nie zachowują się wobec rządu nienawistnie lub 
bezwarunkowo wrogo, uprzej-e nawiązali stosunki, 
nie tylko spełniają swój obowiązek, lecz postępują 
także w myśl mojego oświadczenia programowego 
z dnia 22 października, wedle którego zgodne pożycie 
wszystkich narodów Austryi jest jednym z najprzed
niejszych postulatów, wedle którego też rząd jest 
względem stronnictw nieskrępowany, a stara się 
o wytworzenie pokojowego stanu rzeczy w Króle
stwie czeskiem, a przytem spodziewa się, że .repre
zentanci narodu czeskiego pomocną podadzą rękę 
do pomyślnego dla państwa i jego ludów rozwoju 
rzeczy w Czechach“. (Huczne brawa.) Zresztą 
rzeczeni panowie posłowie wczoraj i dziś oświadczyli, 
że głosować będą przeciw budżetowi; a to starczy 
pewnie za dowód, że te rzekome rokowania nie do
prowadziły zbyt daleko. (Wielka wesołość) Cho
ciaż atoli ciż panowie posłowie myślą i teraz jeszcze 
pozostawać w zasadniczej opozycyi, nr że jednak 
w uczuciu słuszności przyznać zechcą, że ostra ich 
opozycya nie jest następstwem rozporządzeń teraź
niejszego gabinetu. Rząd starać się będzie etwartemi 
i lojalnemi sposobami o zbliżenie narodowości, zwłasz 
cza w Czechach (brawo); najgłówniejsze bowiem 
postulaty i wymagania dadzą się zaspokoić tylko za 
wzajemnem porozumieniem. (Tak jest, bardzo słusz
nie!) Ci sami panowie wystąpili z postulatami także 
ekonomicznemi. Niech będą przekonani, że rząd 
z jak największą życzliwością i objektywnością starać 
się będzie rozpoznać te postulaty ekonomiczne. Przy
rzeczenie odrazu, że rząd spełnije, mogłoby samych- 
że panów Miodoczechów wprawić w kłopot, bo w ta
kim razie byliby ostatecznie zniewoleni głosować za 
budżetem. (Wielka wesołość i huczne brawa.)

Wciągnięto do dyskusyi stosuuzk stronnictwa 
młodoczeskiego do Namiestnika w Czechach. Rad- 
bym pozostać na tern stanowisku, które zająłem, i dla 
tego unikać będę wszystkiego, co równałoby się re- 
kryminacyi względem tych panów. Ale poczytuję 
sobie za obowiązek poświadczyć, że Namiestnik, któ
rego zasługi około kraju (zaprzeczenia z ław młcdo- 
czeskich) są niewątpliwe, każdej chwili postępował 
zunełnie zgodnie z Rządem i nadal także z pewnością 
w duchu Rządu postępować bę łzie. (Głosy: a, a !) 
Za politykę, jaką co do Czech rządzić się trzeba, 
sam tylko Rząd jest odpowiedzialny, a czuję się tem 
więcej w obowiązku oświadczyć to, że pos. Kramarz 
całkiem słusznie rozumowi samego Rządn pozostawił 
uregulowanie stosunku do narodu czeskiego. Na nowo 
rozwodzić się o zażaleniach tak często wytaczanych 
przeciw panu Namiestnikowi w Pradze ii tak często 
zbijanych przez poprzedników moich, uważam przeto 
za rzecz niepożyteczną i bez celu...

Panowie, rząd żadną miarą nie może wypuścić 
z rąk steru polityki, a do urzędnika należy uregulo
wać stosunek pomiędzy własnem sumieniem a zobo
wiązaniem przyjętem przez wstąpienie do służby 
i oddać cały swój zmysł polityczny na usługi Najj. 
Pana i państwa. W pierwszym rzędzie do rządu 
należy troska o urzędników, a w pierwszym rzędzie 
do urzędników należy dbać o interesa rządu. Dla 
tego mniemam, moi panowie, że w interesie państwa 
i ludności będzie nie mącić wzajemnych między rzą
dem a urzędnikami stosunków. Innemi słowy: rzą
dowi zawsze będzie pożądane, współczucie i szczodro
bliwość dla moralnych i materyalnych potrzeb urzęd- 
lików, z którejkolwiek ona ukaże się strony; ale 
rządowi też nie mogą bezwarunkowo być obojetnemi 
usiłowania dążące do lekkomyślnego i o byle co pod
burzania podwładnych urzędników przeciw przełożo
nym lub na odwrót. J. E. pan minister skarbu już 
w wywodzie finansowym wspomniał, że rząd zajmuje 
się uregulowaniem pensy i dla wdów i sierot po urzęd
nikach ; oto mam zaszczyt imieniem rządu dziś

Obrazek z lat minionych
napisał

KRUK.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 284.)
Kulesza spojrzał baczni ój na młodzieńca. Na 

jego wychudłem, zczerstwiałem, bliznami okrytem 
obliczu spisane były czytelnemi znaki dzieje żywota 
jego, to jest znoje krwawe i trudy przebyte, nędza 
i niedola. Głód i chłód były widocznie jego towa
rzyszami, oręż jedynym przyjacielem, krwawe rozpra
wy i niebezpieczeństwa Chlebem powszednim. A je
dnak, nieustraszony, rzucał się na nowe niebezpie
czeństwa, gotów był zapuścić się w kraj nieznany 
tajemniczy i zdradziecki, w królestwo łotrów i zbójów 
zagrożony prócz tego na każdym kroku przez skryto
bójców nasłanych i ducha nie tracił! Smutny był ale 
spokojny i zrezygnowany. W jego jasnem oku tlił 
jakoby promyk nadziei i zapału. |Cała postać tchnęła 
męstwem prawdziwego rycerza! Kulesza powiał w my
śli tę nieustraszoną odwagę młodego wojownika i hart 
jego duszy.

— Nieodrodny synu twych ojcow — zawołał 
potem rozrzewniony — skłonić mi się trzeba przed 
twoim animuszem rycerskim! Wszelako żal mi cie 
bie, idziesz po śmierć pewną!,.. Ot, posłuebajno! 
Stary Kulesza nie na wiele już się przyda na świe- 
cie, więc i nie estymuje zbytecznie życia swego. 
Będę ci towarzyszył młodzieńcze, choćbym i położył 
stare kości moje, to i cóż? Nikt po mnie łzy nie 
uroni, a tobie przydać się mogę!

Z wdzięcznem sercem przyjął rotmistrz tę ofiarę 
starego, doświadczonego przyjaciela, rzucając mu się 
w objęcia. Dwaj straceńcy, towarzysze przyszłych

oświadczyć, że rząd postanowił wnieść do Wysokiej 
Izby projekt ustawy nietylko o tych pensyach, lecz 
także o uregulowaniu płac urzędniczych; a spodzie 
wam się, że Wysoka Izba, świadoma nieuniknionego 
ztąd większego obciążenia budżetu, nie odmówi pań 
stwu nieodzownych funduszów na poniesienie nowego 
wydatku.

Następnie poruszam raz jeszcze legendę o „ostrych 
nabojach“ (w dniu niezatwierdzeuia wyboru posła 
Luegera na burmistrza wiedeńskiego). Rząd mógł 
na szczęście zgodnie z prawdą oraz stauowczo za
pewnić, że nie miał żadnej zgoła przyc. yny uciekać 
się do przygotowań wojskowych, a więc też nie czy
nił ich; rząd musi owszem stwierdzić, że próbowano 
wprawdzie ostrych, a nawet najostrzejszych nabojów, 
ale na szczęście tylko w dziedzinie oratorskiej, 
a strzelano niemi jedynie do ławy miuisteryalnej 
(esołość.)

Rząd wyłożył w swem oświadczeniu ¡ rogramo- 
wem zasady swe także co do kwestyi religijnej, i za
prawdę nic odtąd nie zaszło, co zasady te mogłoby 
w jakimkolwiek stopniu podać we wątpliwość. Sądzi
my owszem, że wszyscy spokojnie i bezstronnie my
ślący od owego czasu, od początku sprawowania przez 
nas urzędu naszego, przekonali się, że czyny nasze 
zawsze pozostają w harmonii ze słowami naszemi, i 
że ani mylnem bądź w dobrej, bądź w złej wierze 
pojmowaniem nas, ani żadną opozycyą, choćby naj
gwałtowniejszą, ani rozmyślnem fałszowaniem lub za
ciemnianiem zamiarów naszych nie pozwolimy się 
zepchnąć z drogi prostej i prawej, obranćj w dobrej 
myśli i po dojrzałem zastanowieniu. (Huczne brawa). 
Panowie, rząd jest i będzie tego zdania, że chrze- 
ściaństwo nakazuje tolerancyą i że wiara katolicka 
polega przedewszystkiem na pełnieniu i przestrzega
niu przykazań dyktowanych przez Boga i Kościół. 
(Huczne brawa) Podejrzliwość i podsuwanie fałszy 
wy eh myśli nie dosięga rządu, który tym prawdom 
zawsze wier.iym pozostać postanowił. Gdy będzie 
sposobność, zamienimy też w czyn te zasady, nie bę 
dziemy jednak szukać sposobności sztucznie, bo te 
zasady są dla nas zbyt cenne. (Przeciągłe huczne 
brawa).

Nakoniec wspomnę jeszcze o sprawie ważnej, 
rzeczywiście aktualnej i jak nam się zdaje, nie odzo- 
wnej i nie dającej się odwlec, o sprawie, której rząd 
od samego początku urzędowania swego poświęca całą 
swą uwagę i troskę. Mam na myśli reformę wybór 
czą. Nie mam bynajmniej powodu lękać się lub od
mawiać odpowiedzi na zapytanie, kiedy rząd myśli 
wnieść do Wysokiej Izby projekt zapowiedziany w pro
gramie naszym na „czas najbliższy“. Projekt refor
my wyborczej jest już od niejakiego czasu wygoto
wany i wydrukowany, a ponieważ otrzymałem już 
Najwyższe upoważnienie, przeto mógłbym go złożyć 
natychmiast na stole Wysoki j Izby, gdyby chodziło 
mi tylko o efekt, gdybym chciał pozbyć się obowią
zku na zewnątrz i zdać sam projekt na łaskę losu. 
My atoli chcemy projekt ten nie tylko wnieść, lecz 
i rzeczywiście przeprowadzić w obu Izbach Wysokiej 
Rady państwa. Czas, który upłynął od dnia 22 pa
ździernika, gdy pominiemy załatwienie niektórych 
przedmiotów i rozlicznych wniosków nagłych, 
które także przysporzyły nam dosyć zajęcia, 
był poświęcony wyłącznie przygotowaniu bud
żetu dla obrad plenarnych. Obecnie, gdy 
obrady te już się rozpoczęły, dzieli nas już tylko 
około dziesięć dni od feryi Bożego Narodzenia. Po
nieważ zaś jestem przekonany, że o ewentualnem za
jęciu się projektem reformy wyborczej ani w pełnój 
Izbie, ani w komisyi na teraz mowy być nie może, 
przeto Rząd w interesie doprowadzenia reformy wy
borczej do skutku nie myśli wnieść go obecnie cał
kiem bez celu do wys. Izby. A nadto wobec zrozu
miałego i słynnego zainteresowania się zewsząd spra
wą reformy wyborczej, projekt stanowiłby przedmiot 
najrozmaitszych dyskusyi i epizodów, gdy tymczasem 
Rząd nie mógłby jeszcze bronić go przed jedynem 
kompetentnem forum, t. j. w wys. Izbie i komisyi. 
Z tej jedynie przyczyny Rząd wniesie swój projekt 
reformy wyborczej na pierwszem posiedzeniu po po- 
nownem zebraniu się Rady państwa w miesiącu lu
tym, w przekonaniu, że wtedy komisya dla reformy 
wyborczej pari passu z dalszym ciągiem dyskusyi 
budżetowej w pełnej Izbie pilnie zechce zająć się 
projektem.

Wysoka Izbo! Otwartość, z jaką omawiałem tu 
szereg spraw naszej polityki wewnętrznej, niech bę-

przygód, morituri, jak mówił Kulesza, uścisnąwszy 
się serdecznie, z wilgotnemi oczyma, poczęli się nie
bawem gotować do niebezpiecznej wyprawy.

Za radą Kuleszy wybrano tylko sześciu naj
dzielniejszych, nieustraszonej odwagi ochotników z od
działu konfederatów. Reszcie polecono odstawić 
branki i łupy do domu z zachowaniem po drodze 
wszelkich ostrożności. Oficer najstarszy, przezorny 
i waleczny Grzymisz objął dowództwo nad hufcem 
wracającym. Zalecono mu w domu nie spuścić z oka 
starosty, przetrząsać z oddziałem knieje okoliczne, 
tępić i wyprzeć całkiem z kraju o ile możności haj
damaków, na żołdzie starosty zostających.

Szydło wiódł ze sobą na wyprawę tylko małą 
część swych ludzi, coś około dwudziestu, jak zeznał 
jeniec, i to łotrów pierwszej próby. Cygan Janko 
miał kilkunastu ludzi. Przemoc więc była po stronie 
nieprzyjacielskićj.

Mimo to Kulesza nie chciał zwiększyć liczby 
towarzyszy wyprawy, twierdząc, że jeden żołnierz 
konfederacki stanie za dziesięciu opryszków choćby 
najzuchwalszych, którzy bądź co bądź tchórzem pod
szyci.

Sąd-ił też, że liczna czereda pochód tylko ta
muje i staje się ciężarem z powoću ciągłej troski 
o „wijatyk“ dla gromady,

Że Janko norę miał główną w górach Śniate- 
czyńskich, na pograniczu Węgier, według słów jeńca 
opryszka, pan Kulesza wymiarkował zaraz kierunek 
drogi, którą się puścić miano, gdyż przed kilku ty
godniami jechał gościńcem po wino i napowrót 
w tym samym mniej więcej kierunku; Góry Sniate- 
czyńskie zostały jadącym tamdotąd na lewo.

Po bacznem też szukaniu odkryto świeże ślady 
kopyt końskich, unoszących rabusiów; wiodły one 
naokoło krańca puszczy w góry. Puszczono się nie
bawem w drogę w trop za zbiegami.

Równocześnie wyruszył hufiec z odnalezionemi 
brankami i łupami w podróż do Czortkowa. Prze 
zorny pan Kulesza zalecał swoim zuchom różue 
mądre reguły zachowania się w drodze i dawał prze

dzie wys. Izbie pełnym dowodem, iż Rząd, jak mu 
się zdaje, rzeczywiście zasługuje na to zaufanie, któ
rego dla czynności swych wymaga. Powodując się 
najloj; iuiejszemi intencyami, nie żądamy dla siebie 
niczego więcej, jak sprawiedliwej oceny i tyle uzna
nia, iż jako Rząd wprawdzie nie parlamentarny, to 
przecież konstytucyjny, mamy tę tylko arabicyę, aby 
w łączności z wami szanowni panowie, starać się o 
to, co jest najlepszem dla ludów Austryi i spodzie
wam się, celu tego też dopiąć. (Huczne brawa). Tą 
powodując się myślą śmiem prosić| Wys. Izbę, 
zęby zechciała uchwalić preliminarz budżetu. (Prze
ciągłe huczne brawa i rzęsiste oklaski. — Mówca 
otrzymuje gratulacye).

Pan Hanseinann
przemawiał przedwczoraj wieczorem w Frankfurcie 
n. O., jak referuje w swoim berlińskim organie, 
w obec licznie zgromadzonych członków Związku ku 
krzewieniu niemczyzny na wschodnich kresach. Przed
miotem jexo wykładu byt pogląd na stósunki naro
dowe w wschoduich dzi. lnicach.

Mówca dał najprzód historyczny pogląd na ko
lonizowanie słowiańskich krajów wschodnich przez 
Ni mców w XV i XVI wieku. (?) Fryderyk W. 
pracował jeszcze gorliwiejnad germamzowauiem tych 
dzielnic, sprowadzając kolonistów z Szwabii, Byd
goszczy i Chodzieżą(?). Odowego czasu — zdauiem 
p. H mseraanua — rząd pruski n e uczynił prawie 
nic dla pozyskania ludności polskiej dla niemieckiej 
sprawy. Po stu latach przynależności Ks. Pozuań- 
sk ego i Prus Zachodnich do państwa pruskiego na
leżałoby się sądzić, że niemczyzna powinnaby tam 
być bardziej zwycięzką, a mimo to — ku niezmier
nemu utrapieniu mow y — zawsze jeszcze stnieje 
t zw. kwestya polska, a niemczyzna coraz bardziej 
znika z kresów wschodnich. W ostatnim czasie rząd 
zmienił system, zastosowywał łagodne i surowe prze
pisy przeciw pobkim zapaleńcom — wszystko to nic 
nie pomaga, ani przedtem, ani dzisiaj, aby z Pola
ków uczynić lojalnych obywateli (?) państwa. Nawet 
komisya kolonizacyjna musi walczyć z wielkiemi 
trudnościami. Polak bowiem, jak żaden inny naród 
obstaje wytrwale przy swej samodzielności narodowej 
i swych właściwościach narodowych, języku, oby
czaju i odrębności narodowej. Całe wychowanie eko
nomiczne i nie mniej narodowa organizacya podtizy- 
muje polską ideę narodową. Obydwa czynniki przed 
stawiają potęgę, w obec której dotychczas wszelkie 
dążności do rozkrzewienia niemczyzny okazały się 
daremnemi.

Cały niemiecki stan średni doznaje szkody przez 
podnoszenie się potężnego polskiego stanu średniego, 
nie tylko pod względem ekonomicznym, ale także na
rodowym. Wielki wpływ wywierają polskie Towa
rzystwa przemysłowe z 4 do 5 tysięcy członków na 
całą ludność; przytem życie związkowe u Polaków 
jest bardzo rozbudzone i ruchliwe; nie mniej działa 
także również bardzo kwitnący system spółek, urzą
dzanych całkiem w duchu polskim, obok duchowień
stwa i prasy, która przedstawia główną potęgę, nieje
dnokrotnie lekceważoną.

U Polaków mamy przeto do czynienia z silnie 
pod względem ekonomicznym i politycznym zorgani
zowaną armią, przed którą niemczyzna zdaje się ustę
pować. Temu należy położyć tamę i dla tego został 
założony związek, który w krótkim czasie swego 
istnienia niejedno już osiągnął i spodziewać się nale
ży, że ojczyzna w jego działaniu nadal znajdzie po
tężne poparcie. Przedewszystkiem atoli zadaniem 
jego musi być to, aby dopomagać kupcom, użytko
wać nowy kapitał niemiecki tam, gdzie się przedsta
wia dla Niemców zapewniony zarobek, ułatwiać zdol
niejszym dzieciom przez udzielanie stypendyów, uczę
szczanie do niemieckich szkół rólniczych i techni
cznych itd.

Pan Hansemann zyskał za swoje wywody bar
dzo huczne oklaski ze strony zgromadzonych.

Objaw pocieszający.
Pocieszającym objawem jest zaiste żywe poczu 

cie przynależności jakie mimo słupów granicznych 
zaznacza się we wszystkich trzech zaborach. Na we

pisy, które wesoły towarzysz orszaku pan Czaja, dla 
lepszej pamięci, ujął w rym następujący:

W Mołdawszczyznę 
Na dziczyznę 
Gdy się kwapisz,
Sobie zapisz:
Kark Samsona,
Salomona 
Um i lisa,
Lepiej biesa 
Chytrość, zwrotność,
Ptaka lotność.
Nie znaj głodu,
Ani chłodu,
Ni pragnienia,
Zmitrężenia.
Patrzaj przodem,
Mimochodem /
Z tyłu, z boku,
Czuwaj w mroku.
Rankiem sypiaj,
Nie pomykaj 
Manowcami,
Ni traktami 
Snń wodami 
Byś na suszą 
Uszedł z duszą.

III.
U źródeł rzeki Seretu ciągną się ku Śniateczyń- 

skim górom w stronę Węgier liczne pasma wzgórz 
pustych i nagich. Między pagórkami wiją się, niby 
smugi zielone, wąskie doliny o bujnej trawie, prze
rżnięte strumykami, udzierzgane gdzie niegdzie różno- 
barwnemi kwiaty, na kształt wspaniałego kobierca 
o żywych kolorach. Częściej jeszcze pospólstwo leśne, 
jak leszczyna, kalina, dzikie chmiele, jakoteż głogi, 
winograd i bsiua lub skarłowaciałe drzewa, wyparł
szy się swych wyniosłych przodków i przerodziwszy 
w krzewinę karłowatą, zajęły gęstą, zwitą, niby koł
tun, powałą całe kotliny, odzierzgaly i okryły zielo- 
nenii sploty, jamy, głazy, urwiska, gdzieniegdzie na

sele z powodzeń Małopolski i Rusi radosnym oddźwię 
kiem odpowiadają inue dzielnice, ale częściśj wypada 
zapłakać razem a wtedy wspólny ten smutek ukoje
niem niemałem i podnietą do nieupadania na duchu. 
Prasa polska stale pi owadzi żałobną rubrykę kores
pondencji warszawskich, nie zapominając zarazem o 
smutnćj doli Wielkopolski. I podnieść należy, że na 
niebezpieczeństwa grożące żywiołowi naszemu pod za
borem [ruskim zwraca pilną uwagę poważna nasza 
prasa zakordonowa, to jest przedewszystkiem ta prasa, 
która nie w małodusznych waśniach i bezcelowem 
kuciu „nowych“ programów updtiuje swe zadanie, 
lecz z całą świadomością kroczy prostą, lecz kamie
nistą ścieżką uczciwej i rozumnej pracy, która nie 
własnym albo partyjnym celom, lecz całemu społeczeń
stwu, służyć przywykła.

Dobrze też, że właśnie ta prasa zastanawia się 
głębiej nad niedolą najstarszej dzielnicy polskićj: jest 
w tem dla nas rękojmia, że omawianie spraw na
szych wyjdzie istotnie na pożytek zakordonowych 
rodaków naszych, a nam szkody nie przyniesie.

Przed kilku dniami zapisaliśmy na tem miejscu 
fachowe odezwanie się p. dr. Antoniego Donimir- 
skiego w „Kram“ petersburskim w sprawie koloniza
cji niemieckiej w Wielkopolsce i Prusach Zachodnich. 
Dzisiaj zaś spieszymy zdać sprawę o pracy dr. Ste
fana Pawlika, która ukazała się w poważnym mie
sięczniku krakowskim „Przeglądzie Polskim“. „Reul 
oka na deiałalność kolonieacyi niemieckiej w Wielko- 
polsceu przeznaczony jest głównie dla czytelników 
galicyjskich i obejmuje szczegóły, wyjęte z urzędo
wych aktów komisyi kolonizacyjnej, znane nam dobrze. 
Nie mamy zamiaru nużyć czytelników naszych su- 
chemi wywodami statystycznemi i dla tego nie stresz
czamy pierwszej części artykułu dr. Pawlika. Wy
pada jednak podnieść, że autor nie podaje statystyki 
tendencyjnej, lecz ściśle odmierza „credit“ i „debet“ 
komisyi kolonizacyjnej; ostatnia rubryka nie jest co- 
prawda zupełną, bo do tego potrzeba zapoznać się 
bliżej z stosunkami sąsiedekiemi, jakie dzięki komisyi 
kolonizacyjnej rozwijają się w Księstwie naszem. 
Trudno zaś wymagać od dr. Pawlika, ażeby poświę
cił czas dłuższy na przebywanie w majątkach grani
czących z koloniami, a tylko w takim razie mógłby 
między innemi rozpisać się szerzśj o demoralieacyi 
ogólnej, jaką pociąga za sobą działalność komisyi. 
Końcowe jednak uwagi autora naprowadzają i na to, 
choć pośrednio.

Skreśliwszy obraz działalności komisyi koloniza- 
cyjućj, pisze dr. Pawlik:

Jak tedy widzimy z dotychczasowego przedsta
wienia, działalność Komisyi kolonizacyjnej w Wielko- 
polsee wykazuje dosyć marne wyniki. A przecież to 
już 9 lat pracy i olbrzymiego aparatu, wyposażonego 
we wszystkie środki, z pomocą których potrafilibyśmy 
daleko, daleko więcej działać.

Szmat ziemi polskiej przeszedł w obce ręce — 
strata to wielka dla nas. Pamiętajmy o tem, by się 
nie zwiększała!

Na cząstce tej zi. in, osiedi no niesłychanie 
wielkim kosztem obcy żywioł, blisko */» oczekuje na 
przybywających w coraz wolniejszem tempie „Knl- 
turtragerów“. Czy gl-'«ne zadanie Komisy:, t j. 
wzmocnienie żywiołu niemieckiego, odpowiada ofia
rom ekonomicznym i :ansowym państwa? Stano
wczo twierdzimy, że nie: ała też prawie prasa nie
miecka potępia Komisyę kolonizacyjną,. przypisując 
jćj więcej złego, niż dobrego. Zawodzą nadziejo 
i przewidywane obrachunki, zawiodła taktyka.- /uoseią 
dzająca chciwość i schlebiająca najgrubszeE? o odzna- 
ryalizmowi. i oc-

W) kluczenie ludu polskiego od udziału w osi. - 
dlaniu, wpłynęło w daleko wyższym stopniu na naro
dowe przekonania i rozbudzenie świadomości w po
śród ludu, aniżeliby zdziałać mogły długie lata nsj- 
zręczniejszej agitacyi.

Ażeby wzmocnić żywioł niemiecki, potrzeba 
wiele więcej nad to, czem Komisya rozporządza; 
wszelkie sposoby zwabiania i obiecywania zysków 
materyalnych nie na wiele się przydają. Potrzeba 
mieć ludzi przywiązanych do tego kawałka ziemi, 
na którym żyć, prace - ać i umierać n-?ją. a i .ć »c, 
wędrówce napuszonyc przybłędów, spies ¡ąeych cła 
dorobek do dzielnic p ,i:h z myślą jak najrychl do- 
szego powrotu do iwoich. Im się wydaje, żę em 
dzierżycielami kultur jej nauczycielami — , a 
chyba tój kategoryi, która uczn •-• SWoićh wyplęd 
i tępi. Wielu już spotkał dotkliwy zawód m-':>rya’

wet źródła, wybiegły aż na szczyt wzgórz. Tu i ow
dzie zarosłe, bagniste jeziorko czerniało aa unie pa
rowu. Okolica bez ży zamy
śleniu tajemniczem lub we śnie na, wydawała
się na pierwszy rzut oka niezamieszkała; baczniejsze 
oko jednakże dostrzegało i tu życia. Bród zielonych 
dolin odbijały czasem szare rzępy, niby kretówiny; 
bliżej przystępującemu dawały pozór śtóókó« si—«. 
Były to mieszkania ludzkie, okrągłe, z prętów łoziny 
phcione, niby olbrzymie kosze pokryte chrustem. 
Mieszkańców tej ziemi stanowili po większej części 
Stawianie sturczeni, trudniący się hodowlą bydła 
i rozbojem. Kilka takich koszy, czyli cel. osobno dla 
ładzij dla bydła, siana it. p. stanowiło jedną sadybę; 
kilkanaście, albo nawet kilkadziesiąt sadyb osadę, 
czyli sioła, uznające nad sobą naczelnika Oprócz 
tego przebywały tu jeszcze przez dłuższy czas koczu
jące obozowiska Cyganów; przechodziły szajki opry
szków, wracające ze zdobyczą, lub wyprawiające się 
po takową. Miejsce było dogodne, jako kryjówka, Jub 
przystanek dla opryszków i hajdamaków wszelkiego 
rodzaju, gdyż leżąc na pograniczu)Polski, Węgier 
i Turcy i, kryło w swem łonie niedostępne jaskinie, 
kępy i knieje. W jednej z takich dolin, na kilka 
mil długiej, zwanej doliną Drogowida, od nazwiska 
głośnego swego czasu opryszka, który tu miał swoje 
legowisko, mieściło się zakryte z jednej strony wzgó
rzami, z drugiej strony opasane wałem gęstych zaro
śli sioło koszowe, siedlisko Janka Obucha, znanego 
pod nazwiskiem Janka Cygana, wraz z drużyną.

Drużyna ta składała się ze zbiegów wołoskich, 
cygańskich i słowiańskich. Janko, sam muzyk, wy
ćwiczywszy swoją szajkę z pomocą muzykalnych Cy
ganów na domorosłych kobzistów, skrzypków i fleci
stów, puszczał się ze swoją rzekomo cygańską kapelą 
najchętniej w południowe, bogate okolice Polski, łu
piąc dwory przy sposobności hucznych zabaw. Brał 
wraz ze swymi opryszkami, co mu pad ręce wpadło; 
najchętniej jednak uprowadzał, o ile możności, łup 
żywy, mołodyce urodziwe, które korzystnie odprowa
dzał Oriflijaninowi Hance,viczowi z Adrianopola.

(Ciąg dalszy nastąpi-)



moralny, a kiedy liczba niezadowolonych wzrośnie, 
zdemoralizowane masy narodu mogą kiedyć wstrzą
snąć pod-tawami państwa i do zguby je doprowadzić.

Następnie poświęciwszy kilki uwag obradom 
sejmu pruskiego nad wnioskami Koła polskiego doty- 
częcemi zniesienia Komisyi kolonizacyjuej nadmienia
autor :

Nie pomogły wymowne słowa rozważnych poli
tyków. Czy i jak długo jeszcze ta barbarzyńska 
ustawa w tej formie obowiązywać będzie... pokaże 
przyszłość. Sądzimy jednak, że zmiany nastąpić mu 
szą, tembardziej, że rezultaty przemawiają na nieko
rzyśći „kolubryny“ do zgładzenia Polaków przezna
czonej. A czy tylko te zmiany dotyczyć będą słusz
nych żądań Polaków ?

Ustąpił Bismarck — była nadzieja, że „nowy 
kurs“ przyniesie lepsze dni dla Wielkopolan ; niestety 
ucisk trwa nadal, ale i z naszej strony odporność 
wzrasta. Odporność ta weszła w krew i kości wszy
stkich stanów.

. Przebyliśmy kilkoletnią walkę z potężnym nie
przyjacielem, walka ta nie jest jeszcze skończoną, 
a już nowe działa na terenie wojny zaciągają wy
znawcy Bismarcka. Ow starzec nad grobem stojący, 
ów największy wróg Polaków, rozniecił swemi głoś
nymi mowami ogień nowój wojny. Wszystkie polako
żercze politycz le dzienniki niemieckie występują z co
raz ostrzejszemi artykułami przeciwko Polakom, auto 
rowie na wyścigi podają projekta intensy wuiejszej ger 
minizacyi wschodnich kresów. Obok pism codzieu 
nych, ukazują się broszury o różnych zapatrywaniach 
co do zgwałcenia wszystkiego co polskie, w końcu 
organizują się stowarzyszenia i iustytucye antipolskie.

Wyszczególnienie wszystkich „wybitniejszych“ 
pamfletów polakożerczych, o których swego czasu 
szczegółowo zdawaliśmy sprawę, i pobieżne omówienie 
działalności Hakatystów stanowi ostatni rozdział arty
kułu „Przeglądu Polskiego“. Artykuł kończy się 
uwagą:

Walka z Niemcami prowadzoną jest z nierówną 
siłą, stanowisko nasze w tej walce jest odpornem. 
Wzbudzony duch narodowy między ludem, podniesie
nie się stanu mieszczańskiego, usilna praca obywateli 
ziemskich, obok wielkiego poświęcenia ludzi dojrza
łych politycznie, energicznych i bystrych, dają nam 

/rękojmię, że przy dalszej, wytrwałćj pracy na wszy
stkich polach i dobrze zrozumianej oszczędności —
nie zginiemy.

Państwo zaś, które nie szanuje piaw przyrodzo
nych, nie uznaje traktatów, ani względów ludzkości, 
tylko jedną racyę stanu, wiedzieć powinno, że niewy
pełnieniem obowiązków względem swych poddanych, 
traci swoje uzasadnienie, swoje uprawnienie i swoją 
racyę bytu.

Z kwestyi prawnej

o rozwięz^waniu stowarzyszeń.

Władze policyjne rozwiązały, jak wiadomo, 
tymczasowo w Berlinie znaczną li zbę stowarzyszeń 
socjalistycznych. Mocą przepisów prawnych ma sąc 
zastanów • się nad tem, czy >• stowarzyszenia za- 

Aługują"'narozwiązanie lub nie.
, . . tych.uniach ogłosiły niektóre pisma niemie-

śledztwo w t6j sprawie już jest ukończone
Aar/>u ecticu ? tymczasowe zamknięcie

/V stów arzyszeń.
Na to twierdzenie znajdujemy w pewnój części 

prasy niemieckiej odpowiedź z stanowiska prawnego, 
która zasługuje na naszą uwagę i dla tego tóż ją tu
poda jemy. . . . .

JL)la spraw tego rodzaju — tak piszą te gazet 
— nie jest Izba karna kompetentną i śledztwo ni 
jest prawnie przeptsanem. Oskaiżenie dotyczy bo 
wiem sprawy, za której przewinienie czeka winowajc 
co najwyższa kara więzienia trzymiesięcznego, chodź 
tu bowiem przekroczenie przepisów ustawy o sto 

rzętz.-i h z ć . o i i ' 1850 r. Paragra
w ostępie 2 Ordynacji sądowej z dnia 27 styci 
1877 r. - Ano- i przecież, dla przewinień, z

•i orzem?;-:'’ ¿i najwyżej trzymiesięczn
|zien;e iub grzywny do 600 marek, jest sąd ław 

■y kompetentnym, a nie Izba, karna.
Co do śledztwa, to § 176' órdynacyi karnej sta 

nowi, że w sprawach, -podlegających sądowi ławni 
-emu uie potrzeba go, chyba, gdyby z sprawą kar 

cą, tego rodj»ju była połączoną inna sprawa, należąc, 
fb j.y/c cc -.,;c .. : czerń w tym przy
padku atoli ra-wy niema.

Ta kwestya prawna była dawniej wątpliwą, po
nieważ niektórzy prokuratorzy twierdzili, że rozwią- 
zauie stowarzyszenia jest także karą. Tymczasem to 

vim ¿Muzenie okazało się myinem, bo rozwiązanie to
warzystwa nie jest „karą“ tylko środkiem admini
stracyjnym (Porównaj wyrok sądu Rzeszy, tom 15 
str. 385). Dla tego to sprawę, która się w r. z. 
przeciw Mente i towarzyszom w Berliuie toczyła, ode
słała Izba karna do sądu ławniczego.

Jeżeli sprawa przyjdzie przed forum sądu wła
ściwego, to jest przed sąd ławniczy, natenczas jest 
postępowanie znacznie przyspieszone. Z tego to po
wodu i ponieważ tymczasowe zamknięcie stowarzy
szeń dla braku oskarżenia w myśl § 16 ustawy o 
stowarzyszeniach z dnia 11 marca 1850 roku, znie- 
sionem być winno, wniosły niektóre z tych zamknię
tych stowarzyszeń przez swych obrońców o zniesienie 
tego zamknięcia. Ustawa o stowarzyszeniach prze 
pisuje wyraźnie, że „jeżeli prokuratorya w przeciągu 
ośmiu dni po policyjnem rozwiązaniu stowarzyszenia, 
nie zniesie tego policyjnego dekretu, to winna w prze
ciągu ośmiu dni wnieść oskarżenie, albo w tymże 
czasie zażądać śledztwa.“ Ale, jakeśmy wyżej wi
dzieli nie pozwala wyżej wymieniona ustawa Rzeszy 
z dnia 27 stycznia 1877 roku na wytoczenie śledz
twa w sprawach, określonych paragrafami 8 i 16 
ustawy o stowarzyszeniach z dnia 11 marca 1850 r. 
O ile wiadomo, nie zostało wniesione oskarżenie prze
ciw rozwiązanym tymczasowo stowarzyszeniom berliń- 
s ’’ni, więcej jak ośm dni upłynęło przeto od 29 listo
pada roku b., to jest od dnia tymczasowego policyjnego 
rozwiązania. Czy zatem, stosownie do przepisów 
prawnych, musi tymczasowe zamknięcie towarzystw 
być zniesionem? Nie: potrzeba bowiem odczekać, czy 
rozszerzane nieprawdziwie twierdzenia, jakoby sąd 
bU ^twierdził to rozwiązanie, jest zgodue z prawdą, 
co oyłoby niezgodnem z przepisami prawnemi.

Klgsta Włochów pod AmtaMżi.
Ajencya Stefaniego podaje następujące bliższe 

szczegóły o nieszczęśliwej dla Włochów bitwie z 
Abesynczykami, w której jak już donosiliśmy, poległ 
major Toselli i przeważna część jego wojska.

Walka rozpoczęła się wiaśnie dzisiaj tydzień, 
7 b. m. o godzinie 67» rano. Major Toselli miał 
oddział, składający się z 2450 krajowców i jednej 
bateryi. Nieprzyjaciel stał pod dowództwem Riza 
Oliei liczył 7000 ludz’. Raz Olie uderzył z całą siłą 
na lewe skrzydło oddziału' włoskiego, a równocześnie 
zabierali się do napadu Raz Micaeł i Raz Makonen, 
dowodząc oddziałem liczącym 15 tysięcy chłopa. Ci 
dwaj naczelnicy uderzyli w centrum wojska włoskiego. 
Lewe skrzydło, zaczepione przez Raz Olie, chociaż 
miało przed sobą dwadzieścia razy liczniejszego nie
przyjaciela i było bardzo rozstawionem, biło się bar
dzo walecznie i przez pewien czas trzymało w szachu 
siły nieprzyjacielskie. Zaraz z początku walki polegli 
porucznik Molinari i porucznik Basalle, a porucznik 
Maccai został ranny. Major Toselli starał się utrzy
mać na stanowisku, broniąc drogi do Autalo, skąd 
spodziewał się nadejścia jenerała Arimondi’ego. O 
godzinie 9 z rana wysłał major Toselli kompanią 
Ricciego do ataku, która z taką siłą napadła na 
przeciwnika, iż chwiać się zaczął.

Baterya włoska straszne sprawiała spustoszenie 
w szeregach nieprzyjaciela. Wtem około godz. 10 
dowiaduje się Toselli, że nadchodzące liczne oddziały 
nieprzyjaciela zamierzają go osaczyć ; gromadzi więc 
swoje siły i opiera się o dogodny punkt strategiczny 
Ambaaladżi. — Nakazał trzem kompaniom, aby 
jeszcze ostatni przedsięwzięły napad i potem cofnęły 
się do Ambaaladżi. Ta bohaterska walka z tak 
przeważnym nieprzyjacielem trwała blizko do godz. 1 
w południe. Wtedy to major Toselli, widząc, że nie 
ma żadnej nadziei zwycięztwa i że na odsiecz liczyć 
nie może, rozkazał wojskom, aby się cofnęły. Nie
przyjaciel z wrodzoną mu bystrością obserwował 
każdy ruch wojska włoskiego, a gdy spostrzegł, iż 
działa zamilkły, natarł na wojsko włoskie z całą 
siłą. Była to bardzo poważna chwila, walczył już 
chłop z chłopem; Sudańczycy, stojący pod komendą 
porucznika Scali, widząc, że uledz trzeba, a nie 
chcąc nieprzyjacielowi oddać łupu dobrowolnie, posta
nowili powrzucać w doły działa i amunicyą. Porucz 
nik Manfredini wystrzelił jeszcze ostatni raz karta- 
czami; padła pewna ilość Abesyńczyków, ale reszta 
tłumnie rzuciła się na Włochów. Z niedobitkami 
postanowił Toselli cofnąć się ku Mattalle. Już tylko 
kilku oficerów miał obok siebie i bardzo mało sto
sunkowo żołnierzy, którzy uchodząc, jeszcze co dzie
sięć kroków’ odstrzeliwali się. Udało się jednakże 
Włochom dostać na drogę do Antallo. Tutaj rozka
zał Toselli porucznikowi Bodrero, aby resztki wojska 
zebrał i z niemi uchodził. On zaś sam pozostał na 
polu walki wraz z kilku towarzyszami, aby wstrzy
mać pogoń za uchodzącymi. Poległ on bohaterską 
śmiercią, a z nim wszyscy, którzy byli przy jego 
boku. Bodrero zdołał się ocalić wraz z swoją ko
lumną; zebrał rozpierzchłych i udał się z nimi do 
Adera, gdzie stał załogą jenerał Arimondi, nie wie
dząc dotychczas nic o tej strasznej walce. Jenerał 
Arimondi wraz z resztkami oddziału Toselliego i ze 
swoim zajął się opatrzeniem rannych, poczem nie
zwłocznie późno w nocy wyruszył do Mattalle.

Nieprzyjaciel stracił w tej walce 6000 zabitych, 
pomiędzy którymi znajduje się podobno Raz Micael. 
Raz Alulla ma być ciężko rannym, a Raz Mangasza 
lekko rannym. W kołach wojskowych w Rzymie 
twierdzą, że major Toselli miał pod swoim dowódz
twem 2500 ludzi, z których stracił około 2200, na
tomiast podług nowszych informacyi mieli Abesyń- 
czycy około 90,000 chłopa. — Pisma włoskie ostro 
krytykuj ; powody tej klęski, którą głównie przypi
sują jenerałowi Baratieri, przez którego nieostrożność 
ta katastrofa sprowadzoną została.

Rzym, 14 grudnia. Według „Italia militara“ 
rząd pertraktuje z Anglią o pozwolenie wylądowania 
włoskiemu wojsku w Ziela nad Czerwonem morzem. 
Wojsko to ma uderzyć na Meuelika. W abesyńskiem 
wojsku znajdują się europejscy oficerowie.

Rzym, 14 grudnia. Władze gminne i miejskie 
wysławiają tablice pamiątkowe na cześć poległych 
w Afryce. Dzienniki otrzymują pieniądze na pokry
cie kosztów wojennych. Według prywatnych donie
sień, straty Abesyńczyków wynoszą 4 do 5 tysięcy 
osób.

Z parlamentu niemieckiego.
(7 posiedzenie).

Berlin, 13 grudnia godz 1.
Po czterech dniach dość burzliwych obrad nad 

etatem przystąpiła dzisiaj Izba do rozpraw nad pro
jektem, dotyczącym zwalczania nierzetelnej konkuren
cji w handlu i przemyśle, którego główniejsze prze
pisy podajemy na osobnem miejscu.

Kiedy zabrał głos sekr. stanu dr. Bötticher, 
aby uzasadniać przedłożenie projektu, nie było w Iz
bie więcej, jak 30 członków. Mówca przemawiał ja
sno, spokojnie i zwięzłowato, starając się przedewszy- 
stkiem umotywować §§ 9 i 10, dotyczące zdradzania 
tajemnic handlowych lub fabrycznych. Przepisy te 
rzadko znajdą zastosowanie, ale już to samo, że je 
wydano, będzie działało umoralniająco. Minister zwró
cił się do posłów z prośbą, aby przyjęli projekt ży
czliwie i przyczynili się przez to do wyświadczenia 
wielkiej przysługi dobru publicznemu.

— Dep. Bassermann (nar. lib.): Żądanie 
zwalczanie nierzetelnej konkurencyi uwydatnia się od 
dość dawna, a kto chce utrzymać wolność procedero
wą, ten musi także przyłożyć rękę do tego, aby usu
nąć jej wybryki. Jeżeli się utrudni działanie nierze- 
rzetelnej konkurencyi, natenczas udzieli się obrony 
uczciwemu światu handlowemu. Mówca zgadza się 
ua przepisy, dotyczące nazwisk i firm i pochwala 
w zasadzie ochronę tajemnic handlowych i fabrycznych 
tylko żąda dokładnego określenia, co należy rozumieć 
/rzez wyraz tajemnica handlu. Co do szczegółów, to 
wyraża nadzieję, że w komisyi nastąpi porozumienie.

Dep. R o e r e n (centr.) nie chce wnikać w szcze
góły projektu, pozostawiając to odnośnej komisyi 
i zaznacza, że projekt odpowiada oddawna odczuwa
nej potrzebie w kołach kupieckich i przemysłowych.

Projekt ten jest gruntownie i staranie opracowany, 
jak rzadko która ustawa. Obejmuje on te rodzaje 
nierzetelnej konkurencyi, które okazały się szczególnie 
szkodliwemi. Mówca wnosi, aby projekt przekazać 
komisyi, złożonej z 14 członków. (Oklaski w cen
trum i na prawicy.)

Poseł nasz p. I^eon Czarliiislii: 
Nie ulega wątpliwości, że zachodzi potrzeba ta
kiej ustawy, ponieważ i prawnicy także uznali, 
że na podstawie istniejącego ustawodawstwa nie 
można nic zdziałać przeciwko nierzetelnej konku
rencyi. Dla tego witamy niniejszy projekt z ra
dością i nie obawiamy się jego przepisów można 
nadużywać i wyzyskać na szykanę. Mam nadzieję, 
że projekt zostanie niebawem przyjęty, przy po
mocy obrad w komisyi, które również proponuję.

Dep. Singer (soc.) zwraca się przeciwko 
przepisom o zdradzaniu tajemnic, które wedle niego 
są wzorem uprzywilejowywania przedsiębiorców. Je
żeli rządowi chodzi o przyjście ustawy do skutku, 
natenczas musi zmienić te przepisy.

Sekr. stanu dr. BOtticher: Po rzeczowych 
wywodach pierwszych mówców spodziewał się mini
ster, że i mówcy innych stronnictw poprzestaną na 
rzeczowych uwagach. Tymczasem pan Singer używa 
wyrażeń jak: podłość, wyzyskiwanie itp.,co tłomaczy 
się chyba tylko jegojdążnością rozbudzania niezadowo- 
leniana zewnątrz. Szczegóły zachowuje sobie mówca do 
obrad w komisyi i pomimo krytyki pana Singera spo
dziewa się z całą pewnością, że ustawa przyjdzie do 
skutku.

Dep. Schmidt z Elberfeldu (woln. str. lud.' 
poleca przystępować do obrad nad projektem z naj
większą ostrożnością i krytykuje pojedyńcze przepisy 
przedłożenia, zapewniając jednakże, iż nie dzieli za
patrywań Singera. W każdym razie § 9 musi zostać 
zmieniony w komisyi.

Tajny radzca H a u s broni sądów w obec za
czepek bstatniego mówcy.

Dep. bar. Lange u (kons.) jest tego zdania, 
że większa i to lepsza połowa ludności powita ustawę 
z radością. Wprawdzie projekt nie obejmuje wszyst
kich gatunków nieuczciwej konkurencyi, w każdym 
razie jednak udzieli ochrony rzetelnym kupcom. Prze
pisy § 9 także mówca uważa za wątpliwe.

Dep. dr. Meyer (woln stów.) oświadcza, że 
jego stronnictwo także będzie głosowało za projektem 
i tem samem przedstawi się jako „lepsza połowa“ 
p. Langena. (Wesołość).

Dalszy ciąg obrad jutro, oprócz tego obrady 
nad projektem, dotyczącym spółek zarobkowych i go
spodarczych, oraz nad projektem do Izb ¡zeraieślni- 
czych.

Koniec o godzinie 5.

Korespondencye.
------- -----------------

Wiedeń, 12 grudnia.
(Po rozprawach o budżecie. — Bal Wiednia. — Genea

logia Badenich. — Kwestya wschodnia).

(=) Najlepsze mowy w rozprawach nad budże
tem wygłosili przedwczoraj hr. Badeni, dziś minister 
skarbu dr. Biliński, który nietylko najdokładniej 
objaśniał kwestyą czysto finansową, o której poważnie 
i gruntownie przemawiał przed nim właściwie tylko 
profesor Milewski, ale także odpowiedział należycie 
na polityczne wynurzenia różnych mówców. Wogóle 
rozprawy odbyły się poważnie, przyzwoicie, nie za
kłócone żadnym skandalem. Na antysemitów pomyśl
nie wpłynęły uczciwe ostrzeżenia barona Dipaulego. 
Młodoczesi widocznie umiarkowanym tonem wobec 
gabinetu pragną uzyskać odwołanie namiestnika hra
biego Thuna, zapowiadając nawet wprost burzę 
w sejmie przeciwko namiestnikowi. Rzecz ciekawa, 
że tym razem o historycznem prawie nie wspominali 
wcale, ale jak ominą ten szkopuł w sejmie krajowym, 
trudno dociec. Go dotyczy niemieckiej lewicy, pra
gnie ona teraz odzyskać w szerszych kołach popular 
ność, podnosząc nader głośno konieczność pewnych 
nowych korzyści, które Austrya powinna uzyskać 
przy odnowieniu ugody finansowej z Węgrami. Bądź 
co bądź, gabinet hr. Badeniego z tej walnej dyskusyi 
wyszedł w kondycyi bardzo dobrej i do nowego roku 
wstępuje o znacznie wzmocnionych siłach. Opozy
cyjne solo posła Romańczuka zwiększa tylko efekt 
faktu, że zresztą gabinet nie doznał namiętnych za
czepek, ani nawet ze strony tych frakcyi, które do
tąd z hałaśliwej opozycyi robiły niejako rzemiosło!

W samym Wiedniu koniec bieżącego miesiąca 
i cały styczeń zapełnią przygotowania do ponownych 
wyborów do rady miejskiej. Po stronie antysemitów 
na pierwszy ogień występuje — płeć piękna. Nie
ustannie odbywają się zgromadzenia niewiast, na któ 
rych przemawiają ks. Liechtenstein, dr. Lueger i inni 
widzowie antysemiccy. Środkiem agitacyi wyborczej 
stała się także kwestya balu miejskiego, który się ma 
odbyć 25 stycznia. „Reichspost“ przeciwko temu 
projektowi wystąpiła z artykułem pełnym sentymentu 
i patosu, niewątpliwie przesadnym, ale napisanym 
z niepospolitą werwą i literackim talentem. Wymie
niony organ dowodzi, że skoro matka (Vindobona) 
jest pogrążona w głębokim smutku (z powodu niepo- 
twierdzenia p. Luegera), dzieciom Die wypada pląsać 
i bawić się, i kategorycznie zapewnia, że się ów 
(gorszący) bal nie odbędzie. Byłoby to dowodem 
ogromnego wpływu p. Luegera, gdyby mu się udało 
istotnie skłonić Wiedenki do opozycyi biernej wzglę
dem balu w wielkiej, gotyckiej sali ratusza, na który 
przybędzie cesarz i wielki świat tutejszy, i na którym 
gospodarzyć będzie honorowy obywatel miasta, wielce 
popularny hr. Vilczek!

Niektóre organa chrześciańsko-socyalne pod 
wrażeniem oburzenia z powodu niepotwierdzeuia pana 
Luegera na burmistrza, wymyśliły plotkę, że proto
plastą prezesa gabinetą był chłopczyk włoski, który 
pod koniec ubiegłego stulecia otrzymał przystęp naj
przód do kuchni Stanisława Augusta, potem stał się 

.ego sekretarzem etc. „Reichspost“ tak mocno uwie
rzyła w tę plotkę, że hr. Badeniego nie nazywa ina
czej jak „Staatskoch“, a pewien tygodnik ogłosił 
nawet cały fantastyczny feljeton o owym rzekomym 
protoplaście hr. Badeniego. Otóż wczoraj na posie
dzeniu towarzystwa heraldycznego sekretarz odczytał 
oparty na dokumentach wykład, stwierdzający, że 
Badeniowie przybyli do Polski rzeczywiście ua po
czątku 16 stulecia i że na początku 18 posiadali

indigenat polski, na co są dowody w różnych sejmo
wych i innych aktach. Rzecz ciekawa, że pierwotnie 
pisali się Badjzni. Oczywiście wobec takich doku
mentów upada wszelka wątpliwość, choć ostatecznie 
nie ubliżałoby to wcale prezesowi gabinetu, gdyby 
dopiero jego dziad był otrzymał szlachectwo. Ojciec 
jego otrzymał tytuł hrabiowski od cesarza austrya- 
ckiego w roku 1845. Z wymienionego wykładu wy
nika, że inny Badeni na początku bieżącego wieku 
otrzymał tenże tytuł od cesarza rosyjskiego.

Ostatnie depesze z Carogrodu brzmią nibyto 
uspokajająco. Ani faktowi, że Said powrócił do 
domu i że sułtan zezwolił ua dopuszczenie drugiego 
statku do Carogrodu (co uie ulegało wątpliwości), 
nie trzeba jednak przypisywać wielkiej doniosłości. 
Główna rzecz — że trwają bez przerwy zaburzenia 
w Armenii, które rychlej czy później dostarczą Rosy i 
pożądanego pretekstu do iuterwencyi bez względu na 
rzekomą wzorową harmonią wielkich mocarstw. Je
żeli teraz „Dniewnik Warszawski“ dokonywa pe
wnego zwrotu, niezawodnie pozostaje to w związku 
z przygotowaniem akcyi na wschodzie. Ilekroć Ro- 
sya zabierała się do wojny z Turcyą, zawsze odwo
ływała Repninów z W arszawy, aby potem powetować 
to sobie tem sroższym uciskiem. Znamy przecież 
historyą!

\

Ziemie Polskie.
* W liczbie rozmaitych korespondencji 

z Warszawy wyróżnia się feljeton p. Roka w gazecie 
„Nowosti“ (nr. 325). Przygodny korespondent gazety 
petersburskiej bawił w Warszawie w przejeździe i 
dość niesystematycznie (co zresztą sana zastrzega) opi
suje swoje wrążeuia. Z obszernej tej, gdyż zajmują- 
cćj kilkaset wierszy diuku korespondencji, wyjmujemy 
niektóre ustępy:

„W zeszłym tygodniu losy rzuciły muie wypad
kiem do Warszawy i oto spędziłem kilka ciekawych 
dni wśród Polaków, w samem ognisku życia społe
cznego warszawskiego, z czego złożyły się niniejsze 
wrażenia mieszkańca Moskwy o Warszawiakach.

„O Warszawie i o Polakach mówią u nas 
rzadko (?), znają zaś ich jeszcze mniej. Proszę przej
rzeć wszystkie gazety rosyjskie; nigdzie w nich niema 
cytat i powołań się ua wydawnictwa polskie, chociaż 
w Warszawie wychodzi ich całe dziesiątki. O ró
żnych ważnych kwestyach gazety rosyjskie cytują 
zdania wszystkich gazet zagranicznych, nie wyłącza
jąc prasy portugalskiej; publiczność jednak rosyjska 
pozostaje w nieświadomości, co o tem sądzi prasa 
polska, t. j. prasa narodu, stanowiącego nierozdzielną 
całość z narodem rosyjskim. Obciąłbym zwrócić 
uwagę, że co do istoty swej położenie takie jest ja
wnie nienormalnem.

Opowiedziawszy następnie swój przyjazd do 
W arszawy, p. Rok pisze dalej:

„Przedewszystkiem uderzyła mnie przyjemnie 
powierzchowność Warszawy. Dawno nie byłem w tem 
mieście i muszę wyznać, że w ostatnich latach War
szawa zmieniła się zdumiewająco i zaczęła zbliżać się 
do typu miast prawdziwie europejskich. W każdym 
razie jest rzeczą niewątpliwą, że Warszawa postę
puje krokami olbrzyma, gdy nasza staruszka Moskwa 
a, jeśli mówić o czystości, i wasz Petersburg wloką 
się krokiem żółwia. Być może, że Petersburg prze
wyższył pod pewnym względem Moskwę, jednakże 
„północna Palmira“, będąc otoczona wyborną wodą, 
uie ma jej w mieście do picia, we Warszawie zaś 
filtry funkeyonują niezrównanie i Warszawiacy piją 
wodę bezwarunkowo czystą; nie mówię już o tem, że 
Warszawa posiada wzorową kanalizacyą, do czego 
Moskwie i Petersburgowi tak daleko, jak do gwia
zdy na niebie. Prawda, że na niektórych ulicach, 
naprzykład na Pradze, bruk warszawski jest opła
kany i może konkurować z moskiewskim, po którym 
jazda równa się prawdziwym mękom. Ale środkowe 
ulice miasta częściowo wylane są asfaltem, częściowo 
wybrukowane kostką drzewuą lub granitem, tak, że 
mogą wytrzymać konkurencyą z brukiem petersbur
skim. Należy zać pamiętać, że Warszawa nie roz
porządza temi środkami finansowemi, jakie ma do dy- 
spozycyi np. Moskwa“.

Zaznaczywszy następnie, że „zewnętrzny wygląd 
Warszawy wywołuje wrażenie nader dodatnie i mia
sto jest piękne, pełne życia, energii i ruchu“, pan 
Rok dotyka kilku kwestyi podrzędniejszych z zakrasn 
życia miejskiego, jak ruchu ulicznego, dorożek, które 
znajduje wygoduemi, dorożkarzy, którym przyznaj« 
doskonałą(?) .tresurę“ itd. Następnie czytamy:

„Pomimo woli muszę obejść milczeniem lub prze 
sunąć się pobieżnie około całego szeregu zjawisk 
jakie mnie uderzyły w Warszawie. Tak np. życie 
jest tutaj tańsze niż w Moskwie i Petersburgu i wi
docznie zmierza do tego, aby ludzie z niewielkłemi 
środkami mieli możność korzystać z dobredziejstw 
komfortu. Fakt teu spostrzedz można wszędzie w 
restauracyach gdzie ceny są tańsze, w kawiarniach, 
w handelkach, gdzie wszystko jest przystosowane do’ 
ludzi średnio zamożnych, w teatrze, na zabawach — 
jednem słowem wszędzie. Uderza to i w tualetach 
kobiet warszawskich. Warszawianki prawie wszyst
kie odziaue są stararuie. z zachowaniem mody*; nie 
dosyć na tem: ubrane są tak. jak u nas ubierają się 
skończone elegantki. Prawda, że jest to wykwint 
tani, ale wrażenie smaku i wykwintu pozostaje. Wra
żenie to jest takie, że gdy wejdzie się w tłum na 
irakowskiem Przedmieściu, roimowoli pytasz, czy nie 

święto w Warszawie, do takiego stopnia wszystko ma 
wygląd świąteczny i strojny.’

„W charakterze dziennikarza, pomimo tego, że 
język polski ¡mało mi jest znany, z ciekawością po
chłaniałem polskie gazety i dzienniki. Najciekawszem 
dla nas zjawiskiem jest cały szereg wydawanych tu
taj pism: „Kuryerów”. Zewnętrznie przypominają 
one wydawnictwa berlińskie tego rodzaju, przyczem 
najpoczytniejsza i najpopularniejsza gazeta polska 
„Kuryei Warszawski,“ wydając w ciągu dnia główne 
numery, rozsyła rano dodatki, t. j. właściwie wy
chodzi dwa razy dziennie. Niema potrzeby dodawać, 
że prasa nasza nie dosięgła jeszcze do takiego zapo
trzebowania“.

Listu p. Roka nie zdołaliśmy jeszcze wyczerpać. 
Kilka ciekawych uwag o literaturze i teatrze oraz 
klika poglądów ogólnych odkładamy do następnego 
numeru.

Niemcy.
* Berlsn, 13 grudnia. W sprawie Stóckera 

uchwalił, jak wiadomo, wydział jedenastu frakcyi 
sonserwatywuej, iż nie ma powodu do oświadczenia



się za St&ckerem. Obecnie donosi .Schl. Ztg.“, że 
odrzuc.no jednomyślnie wniosek o zwołanie powsze
chnego zjazdu całego stronnictwa konserwatywnego. 
Wniosek, mający na celu usunięcie StOckera, nie 
przyszedł wcale pod obrady, ponieważ wydział nie 
posiada odp w,edniej kompetencji.

— Ko misy a, obradująca nad kodeksem cy
wilnym, ukończyła w poniedziałek drugie czytanie 
projektu Teraz chodzi tylko o redakcyjne poprawki. 
Minister dr Bi sse kazał przekazać kuratorom uni
wersytetów po 10 egzemplarzy projektu, z których 
9 mają otrzymać fakultety prawnicze. Minister po
leca, aby w uniwersytetach urządzono wykłady o ko
deksie cywilnym.

— Następcą zmarłego niedawno prokura
tora trybunału Rzeszy ma być zamiauowany nadpro- 
kurator przy sądzie nadziemi. ńskim w Kolonii, t r. 
Hamm.

— Z sprawozdania o wiecu katolików 
niemieckich w Monachium, które wyszło teraz w 
druku, wyjmujemy następujące dane: Członków i 
uczestników było 3847, ogólna suma dochodów wy
nosiła 40,357 m. 45 fen. Sprawozdanie rozsyła księ
garnia Herdera

— Na przyozdobianie gmachu parla 
mentarnego obrazami i posągami żąda przyszły etat 
80,000 mk. mniej, aniżeli obecny.

— Rada związkowa przyjęła projekt, do 
tyczący margaryny i nowelę od ordynacyi procesów 
karnych z drobnemi zmianami.

— We wczorajszem posiedzeniu minister 
stwa stanu wziął także udział nowy minister spraw 
wewnętrznych, bar. v. d. Recke.

— Wniosek o przedłożenie ustawy o ojco
wiznach podpisało oprócz wnioskodawców 194 posłów 
parlamentu.

— Dzisiaj rozpoczął się przed Izbą karną 
w Kolonii proces, w którym chodzi o stosunki w pro- 
wincyonalnym zakładzie robotniczym w Brauweiler. 
Do procesu dała powód śmierć korygendki Wodtke, 
której za oporność nałożono rodzaj kagańca na usta. 
Korygendka owa umarła wkrótce potem a śmierć, 
wedle opinii znawców, nastąpiła wskutek uduszenia. 
Lekarz zakładu stawał już w marcu przed sądem w 
tej sprawie, lecz go uznano zu niewinnego. Niedługo 
po jego procesie zamieściła socyalistyczna „Rhein. Ztg. 
list, w którym opisuje okropne stosunki, jakie panują 
w wymienionym zakładzie. W skutek tego wytoczył 
dyrektor krajowy, dr. Klein, socjalistycznemu pismu 
proces o oszczerstwo. Dotychczas zawezwano już 120 
świadków.

— Z ewangielickiego kościoła krajo
wego wystąpiło w miejscowości Vierraden 100 osób, 
ponieważ są niezadowolone z tamtejszych stosunków 
kościelnych.

Ameryka.
* Gospodarka radykałów wEkwa 

d o r z e. Z republik południowo-amerykańskich rzadko 
można przesłać jaką dobrą wiadomość, piszekorespon
dent do jednej z gazet niemieckich Teraz radyka 
liści rozpościerają się w Ekwadorze. Miasto portowe 
Gwajakwił, gdzie, jak wogóle w miastach portowych 
nagromaoził się motłoch wszelkiego rodzaju, jest sie
dliskiem rewolucyi a jej przywódcy odzaczają się fa
natyczną nienawiścią Kościoła Nienawiść ta zwraca 
się szczególniéj przeciw Xiężom niemieckim, niezmor
dowanym i nieulęknionym, którzy pod kierunkiem swo
jego Biskupa Scitumachera z Portoviejo tyle już uczy
nili dla religijnego i moralnego ukształcenia ludu i 
dla leformy Kościoła w Ekwadorze Z niemieckich 
Xięży tej dyecezyi, których z X. Bistupem przybyło 
25, część już opuściła kraj, a druga część wkrótce 
wyjedsie, równie jak około 50 Sióstr zak-nuych, tak, 
iż niebawem ledwie ich dwóch lub trzech pozostanie 
w dyecezyi. Tak jednym ciosem zniszczony został 
owoc dziesięcioletniej, pełućj poświęcenia pracy Bi- 
skupićj.

Biskupa Schumachera bandy radykalistów przez 
czas krótki trzymały w niewoli. Opuścił on Porto- 
viejo wraz z wojskiem dotychczas w uiem stojącem 
załogą Gdy w kilka dni potem przybyli powstańcy. 
Garcia, były dowódca tej prowiucyi, rozkazał ścigać 
owe wojska • Biskupa napowrót sprowadzić. W 
Chené przyszło do walki, podczas ktorćj udało się 
Biskupowi znowu umknąć. Powstańców zginęło dwie 
trzecie części podczas gdy rządowi stracili tylko 
dziesięciu ludzi Bandy krążą wszędzie, uzbrojone 
w długie noże, rewolwery i fuzye.

Berlin, 14 grudnia. „Tageblatt“ donosi z Wie-i 
dnia, że przybyła tam deputacya, licząca 200 członków, I 
która chce cesarzowi wręczyć zażalenie z powodu nad
użyć wyborczych w Galicyi.

Najnowsze prądy
w literaturze dramatycznej.

ODCZYT
p. Kaźmierza Puffkiego.

Telegramy.

świata, odbiły 
dramatycznej, 
lucya socyalna.

Jenerał Martinez Cam- 
Mantazas. Przywódzcy 
posuwają się ciągle na- 
pod Baez w prowiucyi 

Pogłoska, jakoby książę

Pomijamy obszerny wstęp, w którym prelegent 
daje ogólny pogląd na przygotowujący się wedle niego 
przed oczyma naszemi wielki kataklizm wszechdzie- 
jowy, mający z gruntu zmienić dzisiejszy ustrój spo
łeczny.

Prelegent nie rozumie sztuki samej dla siebie, 
oderwanej od rzeczywistości i gani tych, którzyby 
autorowi dramatycznemu zabronić chcieli poruszania 
piekących kwestyi bieżącej chwili. Zadaniem pouie 
kąd literatury dramatyeznój jest poruszanie tych kwe
styi, więcej bowiem niż którykolwiek inny rodzaj 
sztuki, dramat stać powinien na gruncie rzeczywistego 
życia. Swoją drogą nie należy przeceniać znaczenia 
teatru; teatr nie jest najpotężniejszym czynnikiem 
cywilizacji — może on jednak stanowić najwierniej 
sze i najsilniej działające odbicie prądów nurtujących 
społeczeństwo. Z drugiej »trony rozumie się samo 
przez się, że autor dramatyczny liczyć się musi z wa 
ruukami i wymaganiami sztuki, i że nie wolno mu 
zamieniać sceny ua szpital, katedrę uniwersytecką 
lub mównicę parlamentarną. Tendeucya powinna być 
organicznie wpleciona w artystyczne kształty dramatu, 
nie wolno jej rzucać się zbyt natrętnie w oczy i sta
wać wT sprzeczności z warunkami sceny.

Wszystkie też kwestye, jakie zajmowały wT osta 
tuiek czasach pojedyncze narody cywilizi wanego 

się jak w zwierciadle w literaturze 
Najdobitniej ujawnia się w niój ewo 

Główną cechą XIX wieku jest pa 
uowanie na wszystkich polach działalności ludzkiej 
t. zw. burżoazyi. Widzimy to najlepiej na Francyi, 
tym klasycznym kraju kapitalizmu i mieszczaństwa 
Burżoazya francuzka wycisnęła niezatarte piętno na 
literaturze dramatyeznój. Nie brak w utworach dra
maturgów franeuzkich otwartego buntu przeciwko 
poszczególnym urządzeniom społecznym, po za tern 
jeduak panuje w dramacie francuzkim atmosfera na 
wskroś mieszczańska. Dramatowi mieszczańskiemu 
we Francyi przyznaje prelegent wielkie zalety pod 
względem subtelności w rysuuku psychologicznym 
charakterów i mistrzostwa w przeprowadzaniu intrygi, 
ale odmawia mu wyższego polotu a przedewszystkiera 
prawdziwej poezyi. Filisterski charakter dramatu
mieszczańskiego ujawnia się pomiędzy ianemi także 
w konsekwentnem apoteozowaniu przedstawicieli
burżoazyi a tendencyjuem obrzucaniu błotem potom
ków starożytnych rodzin jako zbankrutowanych mo 
ralnie jednostek.

Za przykładem Francuzów poszli komedyopi- 
sarze innych narodów, Niemcy, Włosi, nawet An 
glicy, u których arystokracja najdłużej i najskute 
czniej opiera się naporowi demokratycznych żywio
łów. I u nas panowała i panuje jeszcze poniekąd 
dzisiaj moda idealizowania lekarzy, adwokatów, inże- 
nierów i t. p. postaci kosztem zdegenerowanej 
szlachty.

Zwycięztwo burżoazyi nie będzie trwało długo. 
Hulaszczy idealizm szlachty zastąpiła ona egoizmem, 
w miejsce rycerskiego miecza postawiła wór złota. 
Walka burżoazyi za stanem czwartym znajduje wdzię
czny oddźwięk w współczesny literaturze dramaty- 
czuój mianowicie w Niemczech, gdzie prądy społeczne 
najgłębiój wniknęły w ludność robotuiczą. W „Tka
czach“ Gerharda Hauptmanna robotnicy, doprowa
dzeni do rozpaczy wyzyskiem ze strony chlebodawców, 
podnoszą bunt i na otwartój scenie śpiewają rodzaj 
marsylianki robotniczej.

Najmniej względnie ujawnia się antagonizm po
między pojedyńczeroi warstwami społecznemi we 
Francyi. Widocznie francuzcy przywódzcy ruchu 
uważają za rzecz praktyczniejszą propagować swoje 
idee w ciałach prawodawczych, w prasie i na zebra
niach ludowych. Mimo to kwestye społeczne w dra 
macie francuzkim ważne zajmują miejsce, obracają się 
atoli w innym kierunku: we francuzkim dramacie 
tendencyjnym dominuje kwestya kobie:a.

Pomiędzy warunkami ludzkiego szczęęcia i po
wodzenia żaden tak ważnój nie odgrywa roli, jak 
wzajemny stosunek mężczyzny do kobiety. Jest on 
wyrazem naszych najżywszych uczuć, podstawą na
szych najściślejszych związków. Począwszy od staro 
żytuych dramaturgów greckich, a skończywszy na 
dzisiejszych naturalistach, literatura dramatyczna 
przechodziła rozmaite koleje, ale w tym jednym 
punkcie nie uległa najmniejszej zmianie — i dzisiaj, 
jak przed 2000 lat pierwiastek miłości górujące zaj
muje w niój miejsce.

Z Francyi kwe.stya kobieca przeszła do sztuki 
dramatycznej innych narodów. Teorye zrodzone w 
Paryżu, pochwycił i pogłębił, zdaniem prelegenta, 
Ibsen, i stał się głównym ich krzewicielem i apo
stołem.

Dzisiejszy realisty- zny kierunek w sztuce dra
matycznej wzrósł na gruncie francuzkim, a zawdzię
cza swój początek zmarłemu świężo Aleksandrowi 
Dumasowi, zwanemu Synem. Jego „Dama Kame- 
liowa“ wystawiona w roku 1852. zadała cios stano
wczy panoszącemu się wówczais ua scenie francuzkićj 
romantyzmowi.

Za szkołą realistyczną poszła we Francyi nowa 
szkoła bezwarunkowych realistów (WollF, Courteline, 
Lavedan), zajmujących się wyłącznie prawie odzwier
ciedlaniem obyczajów, czyli właściwiej mówiąc nie- 
obyczajności paryzkiói.

Jednocześnie z realizmem francuzkim. lecz nie
zależnie od niego, rozwijać się począł weryzm 
włoski.

Najbujniej jednak rozkrzewił się realizm pod 
nazwą naturalizmu w Niemczech, albo raczój w Ber
linie, gdzie grono młodych autorów poduiosło bunt 
przeciwko dotychczasowym powagom na poln litera
tury dramatycznej, a w socjalistycznie zabarwionym 
t. z.w. teatrze wolnym (Freie Bilhne) znalazło sposo
bność do zapoznania szerszój publiczności ze svym 
kierunkiem.

Przeciwko kierunkowi realistycznemu budzić się

iaryż, 13 grudnia. „Fig-.ro“ twierdzi, ze 
właściwym inicjatorem napaści na prezydenta Faure 
jest syn niejakiegoś Barata, którego ojciec Faurowej, 
notaryusz Bellnot pokrzywdził i który żądał od Fau- 
ra odszkodowania. Barat miał papiery wręczyć 
bulanżyście Delahaye.

Londyn, 13 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Antananarivo 30 listopada: 6000 nieprzyjaznych 
Europejczykom krajowców, zniszczyło stacyą misyjną 
Ramainaudro. Misyonarz angielski zdołał ze żoną 
uciec kilka godzin przed napaścią. Europejczycy zo
stali zawezwani, aby udali się do stolicy. 600 żołnie
rzy francuzkich wyruszyło przeciw powstańcom.

Petersburg. 13 grudnia. Wedle urzędowych 
dochodzeń, ostatnia powódź wyrządziła ogromne zni 
szczenię na torze kolei transkaspijskiej. Szyny zostały 
popsute ne przestrzeni 12 wiorst. Woda zniszczyła 
7 mniejszych i 5 wielkich mostom, oraz kilka dwór 
ców. Szkody obliczają w ogólności na dwa miliony 
rubli.

Hawana, 13 grudnia 
pos wyruszył do prowincji 
powstańców Gomez i Maceo 
przód; obecnie znajdują się 
Santa Clara.

Londyn, 13 grudnia.
Walii został wczoraj na polewaniu poraniony nie jest 
prawdziwą w tej firmie. Księciu wpadło tylko 
w oko kilka ziarnek prochu gdy strzelał do bażanta. 
Dzisiaj jest książę zupełnie zdrów.

itiaJogród. 13 grudnia. Minister finansów Po
powicz przedłożył skupczynie projekt, zmiany i uzu
pełnienia ustawy o bezpośrednich podatkach.

Królowa Natalia przybędzie tu 17 b. m.
Carogród, 14 grutnia. Przybyły tu drugie 

okręty stacyjne Anglii i Włoch.
Madryt, 14 grudni*. Przesilenie nie jest ogólne. 

Jedynie ministrowie robót publicznych i sprawiedli
wości podał/ się do dymisji.

zaczyna na razie nie zbyt jeszcze energiczna 
mimo to dość wyraźna reakeya. 1 tu znowu przo-’ Grudziądza. Jakiż krzyk podniósłby polakożer- ’ o godzinie 3 minut 44.

duje Francy8. W krótkich odstępach czasn pojawiły 
się tam i zdobyły sobie uznanie publiczności trzy 
utwory nie tylko zrywające w zupełności z dzisiej
szym realizmem, ale nawięzujące do pogrzebanego 
jak się zdawało na wieki romantyzmu („Par le 
glaive“, „Pour la couronne“ i „Dit Guesclin“).

Charakterystyką (czy nie za pobłażliwą?) sym 
bolistów zakończył prelegent właściwy odczyt.

Końcowe uwagi o polskiej literaturze nie wy
czerpywały wcale przedmiotu i odznaczały się dziwną 
u tak wytrawnego i zkądinąd ostrego krytyka, .jak 
prelegent, pobłażliwością dla częścią zupełnie chybio
nych, częścią bardzo młodzieńczych porywów piwnych 
autorek i autorów dramatycznych. — Publiczność 
(bardzo dobrana) zebrała się wczoraj na sali Bua- 
rowéj bardzo licznie i z wielkiem zajęciem wysłuchała 
umiejętnie opracowanego odczytu p. Puffkiego, któ
remu zarząd Tow. Pomocy Naukowéj dla dziew ząt 
wienien szczerą wdzięczność za zasilenie kasy Twa 
rzystwa pokaźną sumą Zisługa iuicyatywy i do:scia 
do skutku odczytu należy się zarządowi Czytelni ko
biet a mianowicie energicznym zabiegom sekretarki, 
p dr. Erzepkowéj, która umiała zwalczyć niej dnę 
nastręczającą się trudność.

Kl’OIUkil
miejscowa, prowineyonaina i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i 
sać po polsku!

pi-

sobota 14 grudni«.
* Doniesienia urzędowe. Mianowani: asesor i-ąio- 

wy Dufft z Magdeburga sędzią sądu okręgowego w Ko
źminie ; sędzia sądu okręgowego Opolski w Poz- aniu 
radzcą sądu okręgowego.

Referendaryusz dr. Różański z Poznania mianowany 
został asesorem sądowym w obwodzie sądu nadzien,iań- 
skiego poznańskiego.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po 
raz pierwszy komedya A. Bissona i A. Carré: „Bal 
maskowy “

W niedzielę po raz drugi komedya Nagody : , Uro 
ki.u Po raz drugi krotochwila przez Z. Przybylski, go ;‘ 
„Dzień w redakcyi.“ Scena z tragedyi Juliusza Słowa
ckiego: „Marya Stuart,“ Monolog humorystyczny Gawale- 
wicza: „Optymista.“ W międzyaktach l) „Gwiazdo coś 
błysła,“ romans z opery „Tannhäuser-1 R Wagnera, 2) 
„Umrzećbym rad“ (Vorrei morrir) pieśń F. Tosti’ego od
śpiewa p. Majdrowicz z towarzyszeniem na fortepianie 
panny Vernon Zakończy: Mazur w 4 pary.

Początek przedstawienia o godzinie siódmej.
We wtorek tragedya J Szujskiego: „H iszka 

z Ostroroga.“
Ceny miejsc zniżone.
* Towarzystwo Przyjaciół glauk Posiedzenie wy

działu historyczno-literackiego Tow. Przyj. Nauk odbędzie 
się dziś w sobotę, dnia 14 b. ra. o godz. 6 wie
czorem na sali posiedzeń Towarzystwa. Porządek obradj: 
Odczyt mecenasa Alfonsa Parcztwskiego : „Szczątki 
kaszubskie w prowiucyi pomorskiój.“

Dr. B. Erzepki, przewodniczący wydziału.
* Do kasy komitetu na rzecz funduszu imienia Ta

deusza Kościuszki wpłynęło w bieżącym tygodnin :
Za pośrednictwem redakcyi „ Dziennika Poznańskiego“ 

17 m. — fen.
Za pośrednictwem redakcyi „Postępu- 2 m.
Razem z poprzedniemi złożono 9650 m. 93 fen.
* W niedzielę dnia 15 grudnia odbędzie się na sali 

pałacu hr. Działyńskich herbatka na zakończenie odbywa
jącego się tamże bazaru. Publiczność naszą gorąco zachę
camy do jak najliczniejszego wzięcia udziału w herbatce, 
gdyż dochód z niój, jak również z bazaru przeznaczonym 
jest ua tak bardzo pożądaną instytucyą „Ochrony pracy 
kobiet.“

* Uroczyste posiedzenie Oddziału Kołowników Po
znańskiego Sokoła odbyło się w poniedziałek dnia 9 b. m. 
przy licznym udziale tak członków jak druhów Sokołów. 
W krótkiem przemówieniu, którem druh przedownik za
gaił posiedzenie, wspomniał o działalności Oddziału w ubie
głym sezonie. Członków czynnych liczy Oddział 28-miu. 
Wycieczek odbyło się ogółem 41. Najpilniej uczęszczali 
we wycieczkach oficyalnych druhowie : Brzeski Stanisław 
ujechał kilm. 1646. Frąckowiak Wincenty kilm. 1526. 
Baranowski Alex. kilm. 854. Wyszczególnieni druhowie 
otrzymali jako nagrody : 1) złoty 2) srebrny i 3) posre
brzany medal pamiątkowy. Członkowie czynni ujechali 
razem 1587 mil. Zestawienie powyższe świadczy dodatnio 
o doskonałym rozwoju Oddziału, tern wiçcéj, iż zawiązanie 
tegoż nastąpiło dopiero na wiosnę r. b. Zarząd.

* P. K. Kozłowski podaje w dzisiejszym numerze 
naszego pisma insérât o wydawnictwach swoich i zaprasza 
do przedpłaty na mające wyjść na Gwiazdkę dzieło 
p. t. „Światła i kwiaty“, myśli zebrane e utwo
rów Henryka Sienkiewicza. Na ogłoszenie to zwra
camy uwagę Czytelników naszych i życzymy nowemu wy
dawnictwu pana K. najlepszego powodzenia.

* Z poczty. Główny urząd pocztowy przy ulicy 
Fryderykowskićj zanosi prośbę do publiczności, ażeby we 
własnym ińteresie oddawała przesyłki do ek-pedyeyi pa
czek w ciągu dnia, albo rano. Między godziną 7 a 8 
wieczorem panuje zwykle, a zwłaszcza obecnie w czasie 
gwiazdkowym taki ścisk w biurze ekspedycyi paczek, że 
uszkodzenia i zarzucenia przesyłek zdarzają się często — 
Zamówienia na abonament gazet przyjmują odnośne biura 
poczowe każdego czasn.

* Prezes naczelny zezwolił na urządzenie kolekty 
na rzecz szpitala klasztoru Marysińskiego pod Piaskami 
w powitach wschowskim, leszczyńskim, gostyńskim i ra- 
wickim.

* W listopadzie sfabrykowano w Księstwie 57,802 
hkltr. okowity, w Prusach Zachodnich 31,757 hektoli
trów, w handel przeszło w Księstwo 13,354, w Prusach 
Zachodnich 8989 hektolitrów ; pozostało na składzie 
w Księstwie 20,908, w Prusach Zach. 20,029 hektoli
trów okowity.

* Senat karny zniósł wyrok śmierci wydany na 
Wojciechowskiego w Międzyrzeczu.

* W Zbąszyniu odbyło się onegdaj zebranie spółki 
H. K. T. przy udziale 50 spiskowych : przemawiali pa
stor Illgner i p. Binzer z Poznania.

* Koźmin liczy 4707 mieszkańców.
W języku suaheli miałem wykład o zadaniu szkoły“

pfeze-^dp „Geselligera“ nauczyciel Rutz z Bagamoyo, da*

czy organ grudziądzki, gdyby tak p. Rutz objaśniał ce 
szkoły w jakiejś miejscowości w Prusach Zach, w języku 
polskim. Biedni ci „pedagodzy“ niemieccy, — gardzą 
językiem narodu o 1000 letniej, wielkiej przeszłości a ła
mią sobie język gwarą murzynów. Sympatya ta dla bar
barzyństwa jest wysoie znamienną. Swój ciągnie do 
sw- go !..

* Firma I. Hoeptner l Sp. we Wrocławiu, skład 
i fabryka aparatów kościelnych, którój inserat mieści się 
w dzisiejszym „Kuryerze“, otrzymała pozwolenie cesarskie 
na używanie nadanego jej tytułu „papiezkiego nadwor
nego dostawcy“, oraz papieskiego herbu.

* Powołanie. Jakiś pastusz k z Prus Wschodnich 
wstąpił niedawno do seminaryum duchownego i w tych 
dniach wyjechał do Afryki jako duszpasterz murzynów.

* W sprawie Czytelni ludowych odzywa się w „Ga
zecie Olsztńskiój“ p. Fr. Szczepański; delegat Towarzy
stwa na Warmią.

* Lwów, 12 grudnia. Uroczysty wjazd Jego Em. 
Metropolity X. Kardynała Sylwestra S embrat •- 
wieża do katedry św. Jura, odbył się wczoraj z nie
zwykłą okazałością, przy udziale reprezentantów władz 
miejscowych, duchowieństwa, korporacyi, cechów, bractw 
kościelnych z chorągwiami i stowarzyszeń, oraz bardzo 
licznych rzesz publiczności, nie tylko miejscowej, ale także 
z bliższych i dalszych okolic kraju przybyłej, a która 
tłumnie zaległa wszystkie ulice, któremi wspaniały orszak 
Jego Eminencyi wjazd do katedry św. Jura odbywał.

Na znak niezwykłej tej we Lwowie uroczystości 
powiewały z wieży ratuszowój od rana flagi na gmaihu 
sejmowym na katedrze św. Jura, na cerkwi wołoskiój, 
na zabudowaniu seminaryum ruskiego, a także na Zakła
dzie nar. Im. Ossolińskich.

Przybycia pociągu z Jego Em. X Sembratowiczem 
oczekiwali Biskupi: X. Pełesz, Biskup przemyski, X. Kni- 
łowski, Biskup stanisławowski; członkowie kapituł: lwow- 
skiój, przemyskiój i stanisławowskiej; JE marszałek kra
jowy hr, Stanisław Badeni, członkowie wydziału krajo
wego, rcprezentacya miejska z prezydentem p. Mochnackim, 
wiceprezydentem dr. Marchwickim i delegatem Michalskim, 
oraz inne reprezentacye władz i korporacyi miejskich, 
kler, bractwa z chorągwiami, wreszcie orkiestra „Har
monii“.

Gdy pociąg stanął, wysiadł Jego Em. X. Kardynał 
w stroju kardynalskim w purpurze z gronostajem w to
warzystwie ablegata papiezkiego, również w purpurze, 
i oficera gwardyi szlacheckiej, hr. Petromarchii, w stroju 
bogato złotem szamerowanym. Chór alumnów zaintonował 
„Mnohaja lita“. X. Kardynał powitał uściskiem i poca- 

I łunkiem XX. Biskupów przemyskiego i stanisławowskiego, 
poczem prezydent p. Mochnacki jako gospodarz miasta po
witał Jego Eminencyą przemową, na którą Jego Eminen- 
cya odpowiedział w języku polskim, dziękując za łaskawe 
powitanie w imieniu Lwowa

Następnie w otoczeniu całego orszaku udał się Jego 
Eminencyą do pięknie przystrojonej sali I klasy, gdzie 
imieniem duchowieństwa grecko katolickiego całego kraju 
powitał X. Kardynała X. Archipresbyter Bielecki, zape
wniając Jego Eminencyą o najgorętszej miłości, wierności 
i przywiązaniu i dodając, że całe duchowieństwo wznosić 
będzie modły do Przedwiecznego o błogosławieństwo dla 
X. Kardynała, aby Go utrzymał w najdłuższe lata dla 
dobra św. greeko-katolickiej cerkwi i chwały narodu.

Równie serdecznie brzmiała ¡odpowiedź X. Kardynała 
na tę przemowę (w języku ruskim). Odcziwam — rzekł 
X Kardynał — nietylko głęboką radość a.e i wdzięczność 
dla kleru, gdyż jożeli zostałem odznaczony, to z pewnością 
dla tego, że i całe duchowieństwo okazało się tego odzna
czenia godnem. Dostojny mówca zakończył słowami umoc
nienia duchowieństwa, ażeby i nadal — jak dotychczas — 
wytrwało w trudach około swego zadania dla dobra Ko
ścioła kraju i narodu.

Z kolei profesor dr. Szaraniewicz jako senio 
stytutu Stauropigiańskiego, związanego z historyą Ko 
grecko-katolickiego na Rusi od lat przeszło 300, 
wii dłszy na pamięć wspomnienia postaci dawnie 
kardynałów ruskich, życzył Eminencyi, ażeby po dł 
i szczęśliwem panowaniu, stanął w rzędzie najwii 
szych historycznych postaci Kościoła i narodu ruski»

Eminencyą podziękował najuprzejmiój, zapewniając, 
że uznaje pracę Instytutu, „który z wal eącego Stawia 
stał się nawróconym Pawłem, bojującym o do
bro cerkwi i narodu“ — i zakończył błogosławieństwem 
dla trudów Instytutu.

Po tfch przywitaniach, które trwały blizko godztaę, 
wyruszył orszak świetny z dworca kolejowego, przy dźwię
kach kapeli, która odegrała „Hymn papieski“ i wśród ra- 
dośuych okrzyków tłumnie przed dworcem zgromadzonych 
bractw kościelnych i publiczności X. Kardynał wraz 
z X. Baumgartenem zajął miejsce we wspaniałśj karocy, 
zaprzężonój w sześć rumaków z wysokiemi czerwonemi 
kitami. Orszak ruszył ku placowi św Jura.

Tutaj już przed godziną 2 zebrały się, obók przy
strojonej w zieleń i flagi głównój bramy katedralnój, bra
ctwa cerkiewne z chorągwiami i obrazami, oraz tłumy 
publiczności. W katedrze po prawój stronie od głównego 
ołtarza przeznaczono fotele i klęczniki dla J. E. ks. Na
miestnika. oraz hr. Schulenburga; po lewój dla J. Emin. 
pana Marszałka i Prezydenta miasta, Taburety naprze
ciw tronu arcybiskupiego zajęli Książęta Kościoła: 
Jego Eminencyą X. Arcybiskup Morawski, Arcybiskup 
Issakowicz, arcybiskup wileński Hryniewi- -■ . 
X. sufragan Weber, oraz infułat Zabłocki. St 
prawej stronie zajęła ka ituła łacińska, po lewój c. (> 
ska. — Ławki po prawój stronie przeznaczono dla 
ralicyi licznie nader zgromadzonej; znaleźli się tu i - 
Rektor, z dziekanami i profesorami Uniwersytetu, kro:- 
prorektor i profesorowie Politechniki, radzca Sefei 
inni. Po lewóej zajęli miejsca JW. ¡Wiceprezyd 
miestnictwa Lidl. P. Wiceprezydent Korytowi«., 
Wic prezydent Bo1 rzyń-ki, i t. d.

Drogę od głównych drzwi do ołtarza wysłano dy
wanami; szpaler utrzymywali klerycy, oraz zakony rzymsko
katolickie. Ganki w około głównej nawy przeznaczono 
dla publiczności

Około god. 3 minut 15 śpiewy i salwy moździe
rzowe dały znak o wstąpieniu X. Kardynała w mury 
katedry. Poprzedzał go szereg kanon, miejscowych, przemy
skich i stanisławowskich, za którymi kroczyli Biskupi 
Pełesz i Kułłowski. X. Kardynał szedł pod baldachi
mem; tuż za nim gwardzista Ojca św. i ablegat papieski, 
prezydent i wiceprezydent miasta, radni miejscy i publi
czność.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 15 grudnia 
św. Euzebiusza B.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 7. Zachód 
o godzinie 3 minut 44.

Pojutrze w poniedziałek dnia 16 grudnia św. Ade
lajdy p.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 8. Zachód
Dodatek,

odrzuc.no
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